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ZILLIACUS DEMASKUJE
plany amerykańskie Radzieckiego

Rozmowy między 
Kościołem Katolkkun 
i Frontem Narodowym 

w Czechosłowacji
Prezydium Komitetu Centralne* 

go Akcji Czechosłowackiego Fron 
tu Narodowego donosi, że 17 
bm. wznowiono rozmowy między 
Frontem Narodowym i przedsta* 
wicielami Kościoła Katolickiego.

Ze strony Komitetu Centralne­
go w rozmowach tych brali udział 
wicepremier Szyroky ministrowie 
Cepicka, Kopecky i Petr.

Episkopat Kościoła Katolickiego 
reprezentowali biskup litomierzyc* 
ki Stefan Trohta, biskup ko* 
szycki — 
apostolski 
inni.

Według
mowy mają przebieg pomyślny. 
Podstawą rozmów jest memoriał 
opracowany przez prezydenta 
Gottwalda.

Czarski, administrator 
w Trnavie — Łazik i

doniesień z Pragi roz*

wobec Hiszpanii
MBezwstydny karzeł
faworytem Anglosasów

LONDYN (PAP). CZŁONEK PARLAMENTU BRYTYJSKIEGO Z RA­
MIENIA PARTII PRACY ZILLIACUS WYGŁOSIŁ PRZEMÓWIENIE 
W RATUSZU HAMPSTEAD (LONDYN), W' KTÓRYM ZDEMASKO­
WAŁ AMERYKAŃSKIE PLANY WYKORZYSTANIA HISZPANII 
FRANKISTOWSKIEJ JAKO 
„Hiszpania fran- 

kistowska — po­
wiedział on —jest 
południowym ba­
stionem amerykan 
skiego systemu wo 
jennego, jest sym­
bolem zagranicz­
nej polityki Sta­
nów Zjednoczo­
nych. Mimo, że 
Generalne Zgro­
madzenie potępiło reżim frankistow- 
ski jako tyranię faszystowską rządy 
amerykański i angielski starają się 
o względy „bezwstydnego karła" 
Franco. Dyktator frankistowski — 
kontynuował Zilliacus — otrzymu-

BAZY MILITARNEJ.
je okrężnymi drogami pomoc gospo­
darczą od Stanów Zjednoczonych.

Zilliacus podkreślił, ie polityka 
amerykańska zmierza również do 
spowodowania wyścigu zbrojeń w 
krajach zachodnio-europejskich, co 
doprowadzi je do bankructwa. Pakt

I atlantycki — powiedział mówca — 
I jest kolejnym krokiem tej awantur­
niczej polityki. Zilliacus oświad­
czył, że*naród amerykański w czasie 
ostatnich wyborów na prezydenta 
głosował bezwątpienia za polityką 
pokoju. Robotnicy i wszyscy prości 
ludzie w krajach zachodnio-europej­
skich nie zgodzą się również z po­
lityką reprezentowaną obecnie przez 
Stany Zjednoczone.

Zbrodniarz na wolności
Rząd włoski opiekuje się faszystami

NA PODSTAWIE WYROKU SPECJALNEGO TRYBUNAŁU W 
RZYMIE ZOSTAŁ ZWOLNIONY W TYCH DNIACH Z WIĘZIENIA 
ZBRODNIARZ FASZYSTOWSKI VALERIO BORGHESE, SKAZA­
NY FORMALNIE NA 12 LAT WIĘZIENIA ZA KOLABORACJE 
Z NIEMCAMI.

Zaliczono mu 3 lata przebyte w więzieniu do czasu procesu, a 9 
lat kary wymierzono mu z zawieszeniem. W ten sposób od razu po 
ogłoszeniu wyroku opuścił on więzienie.

Tsaldaris
w Londynie

AGENCJA REUTERA dowiaduje 
się ze źródeł miarodajnych, ż-e w 
niedzielę przybędzie do Londynu 
grecki minister spraw zagranicznych 
Tsaldaris. celem odbycia z ministrem 
Bevinem konferencji na temat u- 
tworzenia tzw. bloku śródziemno­

morskiego.
Sprawę tego bloku — jak jur po­

dawaliśmy — minister Bevin oma­
wiał ostatnio z ministrem spraw za­
granicznych Turcji — Sadakiem. (paip

komendantem organizacji MAS- 
która odpowiedzialna jest za licz­
ne masakry ludności cywilnej i 
egzekucje partyzantów oraz pod­
palanie i wysadzanie w powietrze 
domów itd. Na bezpośredni roz­
kaz Borghese palono m. in. żyw­
cem matki z niemowlętami. Dzien­
niki dodają, że Borghese pochodzi 
z rodziny książęcej i należy do 
grup ściśle związanych z Waty­
kanem

Na wieść o zwolnieniu Borg­
hese, krajowy związek partyzan­
tów uchwalił rezolucję protesta­
cyjną i zapowiedział na 27 bm. 
manifestacje protestacyjne we 
wszystkich większych miastach 
kraju. Również szereg innych or­
ganizacji społecznych uchwaliło 
rezolucje, w których piętnuje ha-

W yrok ten wywołał powszech­
ne oburzenie opinii publicz­

nej. Nawet niektóre dzienniki pro- 
rządowe zmuszone są. przyznać, iż 
niezadowolenie lewicy posiada 
całkiem realne podstawy. Organ 
socjaldemokratyczny „Italia Socja­
lista” stwierdza, że wyrok wyda­
ny na Borghese i niektóre inne 
wyroki dowodzą wyraźnie, że rząd 
dąży do odrodzenia faszystow­
skich organizacji wojskowych.

Prasa podkreśla, że Borghese w; rezolucje, w Ktorycn 
czasie okupacji niemieckiej był1 niebny wyrok (PAP).

Strajk generalny

PRZED KILKU DNIAMI donosi­
liśmy o katastrofie w kopalni czes­
kiej w Dąbrowie, w czasie której 
zginęło 19 górników, a kilkunastu 

Decyzja ta została powzięta przez odniosło rany. Obecnie okazało się, 
sekretariat regionalny Konfedera- że bezpośrednią przyczyną katastro- 
cji Pracy, ponieważ pertraktacje fy w kopalni 
między przedstawicielami górników buch gazów metanowych, ale po- 
i pracodawc w zostały z winy tych średnio przyczyniła się do tego ra- 
ostatnich zerwane.

NA 21 BM. PROKLAMOWANY 
został strajk generalny na całej Sy­
cylii.

Potężne zakłady hutnicze „A* 
zowstal" zostały w czasie wojny 
wysadzone w powietrze przez 
uciekające wojska hitlerowskie. 
Dziś nie widać już zniszczeń. Za* 
kłady pracują już pełną parą. Na 
zdjęciu: uruchomiony na „Azów* 
stalu" bluming ■— jeden z naj* 
większych w Związku Radziec* 
kim.

No we marki
w Niemczech zach. ?

Według doniesień prasy berliń­
skiej, w Niemczech zachodnich 
krążą pogłoski o drugiej reformie 
walutowej, która ma być jakoby 
przeprowadzona w najbliższym 
czasie.

Grotewohl
o projekcie

Rabunkowa gospodarka Niemców
przyczyną katastrofy ..

TEMAT PRAC TEJ

zain- 
spo- 

nową 
jest

okresie okupami. której skutki dają | wydobyciu 
się odczuwać po dziś dzień.

W systemie rabunkowej eksploa­
tacji węgla przez Niemców na ko- metę, nosiła charakter rabunkowy 
palni „Doubrava“ najlepiej świadczy W chwili obecnej nad kopalnią 
fakt, że gdy w roku ubiegłym przy „Doubrava“ unoszą się jeszcze dy- 
maksymalnym wysiłku całej zało- my, pożaru nie udało się zlokalizo- 
gi zdołano wydobyć 534.600 ton wę- wać. Komisja postanowiła zamknąć 

Niemcy w ciągu roku 1944 kopalnie dla uniemożliwienia dostę- 
bunkowa gospodarka niemiecka, w wydobyli 1.172.500 ton. Przy takim I pu powietrza. |

zaniedbano podstawo- 
I wych zabezpieczeń, a cała eksploa- 
i tacja. obliczona na bardzo krótkątacja.

,Doubrava“ był wy-

OTTO GROTEWOHL, PEŁNIĄCY 
FUNKCJE PRZEWODNICZĄCEGO 
KOMISJI, WYŁONIONEJ PRZEZ

i NIEMIECKĄ RADĘ LUDOWĄ W 
CELU OPRACOWANIA PROJEKTU 
NOWEJ KONSTYTUCJI, UDZIELIŁ 
WYWIADU PRZEDSTAWICIELOM 
PRASY NA 
KOMISJI.

Dowodem 
teresowania 
łeczeństwa 
konstytucją

i m. in. fakt, że ko- 
j misja otrzymała 
! już około 15 ty­
sięcy rezolucji i 
wniosków

' ,W bezpośred- 
j pracy nad pro 

jektem nowej kon­
stytucji — powiedział Grotewólfr — 
biorą udział przedstawiciele wszyst­
kich niemieckich partii demokra­
tycznych i masowych organizacji spo 
łecznych. Projekt ten będzie więc 
rzeczywistym wyrazem woli narodu 
niemieckiego w przeciwieństwie do 
projektu opracowywanego w Bonn 
na zlecenie zachodnich mocarstw o- 

kupacyjnych,
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Protesty
działaczy norweskich

Wybitny pedagog August Lan­
ge, brat norweskiego ministra 
spraw zagranicznych Halvarda 
Lange, wypowiedział się stanow­
czo przeciwko polityce proamery- 
kańskiej, prowadzonej przez rząd 
norweski. Również znana lekarka 
Vari, uważana dotychczas za oso­
bę pozostającą w stosunkach przy­
jacielskich z ministrem Lange, o- 
głosiła artykuł, w którym prze­
strzega przed „niebezpieczeń­
stwem, wynikającym z awantur 
politycznych, inicjowanych przez 
min. Lange”. Podobne oświadcze­
nia złożyło także kilku inych wy­
bitnych przedstawicieli inteligen­
cji norweskiej.

Rozbieżności i rozdźwigkl
dokoła paktu atlantyckiego

Jak już podaliśmy, podczas przygotowań do zawarcia paktu atlantyc­
kiego wyłoniły się poważne trudności. Okazało się, że między rządem 
amerykańskim a Kongresem istnieją głębokie roMźwięki. Równocześnie 
wyłoniły się nowe sprzeczności między krajami Europy zachodniej i Ste­
nami Zjednoczonymi przy uzgadnianiu tekstu paktu atlantyckiego. Rów­
nolegle z tymi trudnościami rządy Europy zachodniej, popierające kon­
cepcje paktu atlantyckiego, napotykają w swej działalności na coraz 
bardziej rosnący opór opinN publicznej.

Wulb. piątek odbyło się kilku­
godzinne posiedzenie sekreta­
rza etanu Achesona z przed­

stawicielami Senatu i Izby Repre­
zentantów dla usunięcie rozdżwię-

k'w. Po posiedzeniu, które trwało 
3 godziny, członkowie Kongresu za­
komunikowali dziennikarzom, że nie , 
osiągnięto żadnego porozumienie.! 
Przedstawiciele Kongresu przyznali, 
że naród amerykański stanowczo

mocy skomplikowanych koncepcji 
prawnych usiłował przekonać swych 
słuchaczy, jakoby pakt atlantycki 
rzekomo mieścił się w ramach Karty : 
Organizacji Narodów Zjednoczonych.

Dyskusje i konferencje, mające na 
celu złagodzenie rozbieżności i roz- 
d.więków między Kongresem a De­
partamentem Stanu, oraz między 
sygnatariuszami paktu atlantyckie­
go — toczą się, w dalszym ciągu.

Jeszcze
tylko DZIŚ 

przyjmują listonosze i pla­
cówki pocztowe wpłaty na 
prenumeratę zleconą „1KP“

na marzec.
Cena prenumeraty zleco­

nej wynosi 120,— zł. bez 
dodatkowych kosztów prze­
kazu.

TABELA WYGRANYCH 55 LOTERII
KONFERENCJA
czołowego aktywu rzemieślniczego
Stronnictwa Pracy

Dnia 18 bm. w sali konferencyjnej sekretariatu generalnego Stron­
nictwa Pracy odbyło się zeb: anie czołowych aktywistów-rzemieślniczych 
Stronnictwa z udziałem przedstawicieli władz naczelnych Stron. Pracy 
sekretarza gen. min. dr F. Widy-Wirskiego, zast sekr. gen. posła Gro- 
szyńskiego, posła Marcina Lityńskiego i innych.

Na podstawie statutu Stronnictwa ukonstytuowała się komisja rze­
mieślnicza Gł wnego Komitetu Wy kanawczego Stron. Pracy w nastę­

pującym składzie: przewodniczący — 
Gawłowski Wacław, członek zarz du 
Zw. Izb. Rzemieślniczych, I wice- 
przew. — Brudzyński Feliks — pre- ’ 
zes Ogoinego Komitetu Cechów Fry­
zjerskich, II wiceprzew. — inż. Gła- 
dycz Witold, prezes SEP (Szczecin), 
sekretarz — mgr Jastrzębski Roman, 
dyrektor Zakładów Doskonalenia 
Rzemiosła w Gdańsku, zastępca se­
kretarza — Mizio Stanisław — pre­
zes Ogólnopolskiego Zw. Cechów 
Włókienniczych. Członkowie: Mróz | 
Stanisław, dyr. Dorembowicz Michał 
i dyr. Urbański Antoni.

Zebrani uchwalili, że komisja win- j 
na być autorytatywnym organem 
opiniodawczym władz naczelnych 
Stronnictwa w zakresie:

1. form organizacyjnych rzemio- ' 
sła w ramach Stronnictwa pod ką­
tem uaktywnienia w pracach Stron­
nictwa wszystkich rzemieślników;

2. możliwości ekonomicznych rze­
miosła dla wykonania planu w ra­
mach gospodarki narodowej;

3. sytuacji ekonomicznej rze­
mieślników;

4. struktury socjalnej rzemiosła.

Czytajcie IKP
■■■■■■Maaaaa

Komunikat
Min. Obrony Narodowej

W związku ze zbliżającym się 
ukończeniem 2-letniego okresu 
zasadniczej służby wojskowej 
przez szeregowych starszych 
roczników wcielenia kwietnio­
wego 1947 r. — Minister Obrony 
Narodowej wydał rozkaz, w któ­
rym poleca:

Zwolnić z wojska i przenieść 
do rezerwy w czasie od 11 do 
15 kwietnia 1949 r., z jednostek 
wojsk lądowych i wojsk lotni­
czych podoficerów i szeregow­
ców służby zasadniczej bez 
względu na rok urodzenia, któ­
rym okres 2-letniej zasadniczej 
służby wojskowej kończy się do 
dnia 30 kwietnia 1949 r. włącz­
nie.

Jednocześnie Rejonowe Ko­
mendy Uzupełnień zobowiązane 
są, w oparciu o ustawodawstwo, 
obowiązujące zakłady pracy — 
ułatwić zwolnionym z wojska 
otrzymanie pracy zarobkowej.

nie zgadza się na wprowadzenie tzw. 
klauzuli automatycznej do paktu at­
lantyckiego, gdyż, kangresmani mu­
szą się liczyć z nastrojami, panując 
cymi w Stanach Zjednoczonych.

Przewodniczący komisji spraw 
zagranicznych Senatu — Tom 
Connally — Oświadczył, że na 

konferencji z Acheson‘em „nie osiąg­
nięto nawet wstępnego porozumie­
nia**.

Senator Connally zaznaczył, Że na­
rady przedstawicieli Kongresu z 
Adheson'em będą oczywiście konty­
nuowane e6 do osiągnięcia porozu­
mienia.

Licząc się z panującymi w Stanach 
Zjednoczonych nastrojami opinii pu­
blicznej, widzącej w pakcie atlan­
tyckim dądenie do podwalenia Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych — 
ambasador Jessup, bliski współpra­
cownik prezydenta Trumana, wygło­
sił prezrrtówienie, w którym pray po-

Franco prrekaruje 
Minorkę
Stanom Zjednoczonym

Tygodnik paryski „Action" przy­
nosi wiadomość o tym, że w Madry­
cie od dłuższego czasu toczą się roz­
mowy między przedstawicielami rzą­
du Franco i delegatami USA w spra­
wie Mtaorki (jedna z wysp Balear- 
skich na Morzu Śródziemnym). „Ac­
tion**, powołując się na źródła dobrze 
poinformowane, twierdzi, iż w toku 
tych rozmów Hiszpania frankistow- 
ska zgodziła się na przekazanie Mi- 
norkl Stanom Zjednoczonym na 
okres 25 lat z prawem tworzenia 
tam baz lotniczych i morskich.

3-ci dzień ciągnienia ll-ej klasy
Wygrane po 500.009 zł padły na 

nr 74978 w Lublinie.
Wygrane po 200.00f zł padły na 

nr 29075 w Gliwicach.
Wygrane po 100.000 zł padły na 

nr nr 29731 32551 46243 50282 56133 
70101 71129 73864 83071.

Wygrane po 40.000 zł padły na 
nr nr 37591 39323 42236 45819 46895 
49968 58939 67237 73610 82080 89072.

Wygrane po 16.000 zł padły na nr 
nr 1580 7752 10531 11929 13455 14368 
17125 18674 18978 19126 21275 22419 
23449 23559 25351 28035 28288 35354 
35647 37421 41173 46265 50536 54036 
56866 60533 65963 69451 81315 85645 
87048 88437 89476 94854.

Wygrane po 8.000 zł padły na nr 
nr 1346 2335 2592 3221 3890 6649 8081 
8880 11823 13508 16254 18342 18461 
18575 22252 23547 24853 25388 27050 
27943 29570 29878 30830 32113 34784 
35843 36784 48124 43491 48040 48891 
49325 49635 51058 51231 51250 52879 
53963 54983 55708 56148 57441 59336 
60411 61368 64743 65419 68213 69298 
71091 73332 79005 79389 80932 81240 
82421 83942 84585 84729 88362 89418 
90247 90392 90667 94609.

Wygrane po 4.000 zł padły na nr 
nr 46 150 201 290 920 1263 1367 1722 
852 884 2150 153 404 428 489 634 660 
690 874 3058 128 4221 246 774 5160 
268 342 882 6237 847 935 944 955 7036 
866 904 8308 426 9099 9401 883 993 
10511 657 761 893 11053 127 810 87;8 
909 12170 315 584 13159 15394 662 
779 16199 478 17107 246 409 435 538 
18537 681 874 19079 295 569 21110 195 
262 22067 477 23326 945 24071 902 
25267 346 471 874 665 26298 954 28403 
460 758 29045 30603 887 922 31019 123 
143 833 32231 977 33468 514 732 35385 
587 666 36371 896 37574 674 38049 088 
586 681 39301 722 744 40384 411 438 
*1358 814 42738 43057 260 364 439 728

917 44451 930 45135 284 325 633 46558 
643 47303 400 697 724 758 48376 49459 
578

51819 326 53244 553 788 940 54084 
804 897 55126 216 460 723 739 932 
56124 424 493 652 880 57024 036 424 
848 58313 511 643 59249 60241 488 
821 911 61029 045 119 524 62214 691 
63039 64106 571 780 837 934 65084 
089 369 66525 812 82 167212 294 964 
68174 492 635 908 69736 741 750 70090 
777 808 71245 510 935 950 72708 73481 
813 74712 916 75227 900 972 76513 802 
941 77326 767 78247 843 79090 208 326 
563 870 80766 851 82213 473 865 83427 
630 889 84257 403 86011 098 381 437 
489 570 87216 449 834 874 88656 688 
89161 89187 187 90141 839 92141 342 
94025 725.

Dalszy ciąg wygranych po NM A 
24021 104 19 281 390 462 554 5 642 
51 78 95 706 70 3 805 22 46 58 908 42 
62 76 84 25005 20 34 70 116 30 2 70 
1 6 228 381 647 712 81 802 50 968 
26031 117 202 21 79 394 420 642 856 
7 919 84 27243 318 31 436 43 >1 519 
635 81 706 36 877 955 85 28062 75 104 
23 7 324 411 24 39 95 627 86 786 954 
29002 11 105 290 319 35 534 714 91 
907 80 30266 8 498 539 655 704 62 95.

31049 148 258 300 304 436 46 583 
666 925 32111 212 344 422 593 90 687 
887 33029 61 100 01 240 323 39 70 419 
576 647 508 700 21 63 812 85 906 41 
34018 39 70 85 93 103 232 432 542 53 
603 12 831 89 35021 25 26 121 212 84 
332 33 66 450 757 58 836 61 920 48 
36011 28 47 264 81 315 435 38 512 28 
68 678 833 66 68 909 37019 65 70 126 
319 45 681 720 31 38044 04 99 104 82 
281 323 83 480 553 868 84 932 91 
39030 111 235 325 409 16 28 41 45 80 
667 739 41 50 925.

40045 144 70 307 407 26 504 608 87 
843 934 7 41005 48 61 112 32 45 379 
89 441 54 509 95 624 74 89 92 3 8 731 
49 810 42337 9 42 70 5 595 626 98 711

Dalszy ciąg wygranych podany będzie jutro
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Debaty w Radzie Bezp.
nad mianowaniem gubernatora Triestu

Na posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa rozpatrywano sprawę nominacji 
gubernatora wolnego obszaru Triestu. Sprawę te postawił na porządku 
dziennym przedstawiciel ZSRR — Malik.

FELIETON KULTURALNY 
Dr Stanisław Brzeziński 

Ród i dzieciństwo 
Fryderyka Chopina

Przedstawiwszy dotychczasowy 
przebieg tej sprawy, delegacja ZSRR 
proponuje natychmiastowe jej roz­
strzygnięcie i wyraża swą zgodę na 
wysuniętą przez stałych członków 
Rady Bezpieczeństwa kandydaturę 
Fluedkiger'a, wnosząc o mianowanie 
go gubernatorem wolnego obszaru 
Triestu. Kandydatura Flueokiger a 
była wysuni'ta swego czasu przez 
delegację, Anglii. Obecnie przedsta­
wiciel W. Brytanii oświadczył, że 
delegacja angielska nie jest przygo­
towana do rozstrzygnięcia zagadnie­
nia nominacji gubernatora. Delegat 
USA Austin udawadniał, że jeśli do­
tychczas punkt traktatu pokojowego 
O nominacji gubernatora nie był wy­
konany, to obecnie utracił on moc 
obowiązującą. Delegat francuski po-

Zderzenie 2 samolotów 
nad Coventry

Nad Coventry w Anglii zderzyły 
się dwa samoloty. Zgodnie z pierw­
szymi wiadomościami, zginało 14 
osób, w tym 3 obywateli amerykań­
skich i jeden Duńczyk, osiadły w 
Szkocji.

I wtórzył dosłownie oświadczenie 
Austin‘a.

Sprawa nominacji gubernatora 
wolnego obszaru Triestu będzie roz- 

j patrywana w dalszym ciągu na na­
stępnym posiedzeniu Rady Bezpie- 

' czetństwa.

Katastrofa 
kolejowa 
we Francji

W nocy z 18 na 19 bm. w departa­
mencie Haute Saonne (południowa 
Francja) wydarzyła się wielka kata­
strofa kolejowe. Ekspres Metz — 
Dijon zderzył się w pobliżu Port 

' d'Atelier z lokomotywą, jadiąęą z 

i Vesoul. 3 wagony sypialne zostały 
I całkowicie zdruzgotane. 20 osób po­

niosło śmierć na miejscu, a 5 zmarłe 
w szpitalu.

Liczba rannych sięga 85 osób. 
Według oświadczenia władz policyj­
nych cyfry te nie sa ostateczne.

W roku stulecia zgonu Fryderyka 
Chopina w dn. 22 lutego jako w dniu 
jego przyjścia na świat, w Żelazowej 
Woli, miejscu jego narodzin, otwarty 
będzie uroczyście, w obecności naj- 

=wyższych dostojnikód Państwa, Rok 
|Choptnowski.
= Uroczystości, obchody, koncerty 1 
Bprace objęte tym ogólnym mianem, 
=maj.ą w setną rocznicę śmierci 
|Chopina, jeszcze raz postawić przed 
=Narodem wielkość nieprzemijającego 
sdorobku chopinowskiego, a wobec 
ęcałego świata ponownie i uroczyście 
^stwierdzić, czym jest Chopin dla 
fPolski.

| Tajemnica geniuszu Chopina pole- 
=ga na tym, te czerpał natchnienie z 
fnajg-lębszych źródeł polskiej kultury 
I Przyczynę tego zdumh ajęcego 
ifakfu, który podkreślimy jeszcze . ir- 
sdziej przez stwierdzenie, że Chopin 
fmająic lat dwadzieścia, wyjechał z 
=kraju i więcej już nigdy do Polski nie 
Epowtrócil, upatrywać można bardzo 
^wczesnym. zupełnie wyjąitkowym, 
|dojrzewaniu jego osobowości i jego 
=p«ychiki artystycznej: tego, co naz- 
|wać by można cechą jego talentu 
|juń w najmłodszych latach jego ży 
|cia, a pełnego jej ukształtowania się 
Spomiędzy piętnastym a dwudziestym 
srokiem jego żyda, kiedy to powsta­

ły dzieła muzyczne Chopina, nie tyl­
ko pełne geniuszu, ale co jeszcze 
bardziej zdumiewające — pod wzglę­
dem artystycznym całkowicie doj­
rzałe.

Przeżycia lat dziecięcych l mło­
dzieńczych wycisnęły na jego wrażli­
wej duszy niezatarte ślady wspom­
nień, przetworzonych następnie na 
twórczość artystyczną i wypowie 
dzianych najpiękniejszym językiem 
najsubtelniejszej jego muzyki.

Dlatego też lata dziecięce i mło­
dzieńcze Fryd. Chopina posiadają 
dla należytego podejścia do sekretu 
jego cudownej twórczości, znaczenie 
o wiele większe, aniżeli dla tych wiel­
kich artystów, których pełni- talentu 
objawiała się stopniowo powoli, w 
miarę ich pełniejszego, życiowego 
dojrzewania. U Chopina jest inaczej. 
Jego geniusz muzyr ny objawił się 
niemal odrazu. Nie był ukształtowa­
ny ani urobiony przez nauczycieli 
którym szybko dorównywał a wkrót­
ce potem ich przewyższał i którzy ra­
czej przypatrywali się rozwojowi je­
go niespospolitego falentu, aniżeli 
mogli nim kierować. Zresztą, tych 
nauczycieli miat Chopin na swej 
bezprzykładnej drodze muzycznej nie­
wielu, 3—4 jeśli liczyć także i tych, 
którzy w dziecięcych jego latach po­

dawali mu pierwsze a, b, c sztuki . .- 
tepianowej.

Przypatrzmy się tedy, choćby po­
bieżnie owym dniom sielskim-aniel­
skim dzieciństwa Fryderyka.

* • *
Wieś Żelazowa Wola, położona • 

kijka kilometrów od Sochaczewa, na 
skraju Puszczy Kampinowskiej nad 
rzeczką Utratę, to znana już w 16 w. 
stara osada mazowiecka, załorona 
w roku 1579 przez nobilitowan-go 
mieszczanina sochaczewskiego, Mi­
kołaja Żelazo, stąd Żelazową nazwa­
na.

W 19 wieku należy Żelazowa Wo­
la do rodziny hr. Skarbków, u któ­
rych pan Mikołaj Chopin, nauczy* 
ciel młodych Skarbków poznaje dale 
ką ich kuzynkę, „ubogą, krewną’*, 
Justynę Krzyżanowską, żeni się z 
nią wkrótce, a po ślubie, m odzi pańr 
stwo Chopinowie zamieszkują w ma­
łym drewnianym dworku opodal dwo 
ru Skarbków i tutaj, dnia 22 lutego 
1810 roku, przychodzi na świat Fry­
deryk Chopin.

Tradycja rodzinna domu Chopinów 
przekazała epizod związany z jego 
urodzeniem a mianowicie, że w 
chwili przyjścia na świat chłopca 
przede dworem w Żelazowej Woli 
grała hu. na kapela wiejska. Chłopi 
miejscowi przyszli prosić dziedzica 
na mające się odbyć wiejskie wese­
le.

Ojciec Fryderyka, Mikołaj Chopin, 
pochodził z Lotaryngii i urodził się 
w miejscowości Marainville, gdzie 
mieszkali jego rodzice. Uważany był 
i bodaj że sam w swej młodości u- 
ważał się za Francuza i być może 
nie wiele wiedział o polskim pocho­
dzeniu swej rodzany, które wykryły 
dopiero najnowsze badania nad por
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Gdy Chopin pisał list
Waclaw 
Szymanowski 
„Chopin"

Nie ka'demu z czytelnikdhv wia­
domo, że obok licznych do­
stojników śiwieckich i ko-, 
iśeielnych nie wyłączając 

Napoleona zwiedził nasz prasta­
ry gród róiwnietż i Fryderyk Chopin. 
Podczas jednych z wakacji letnich, 
spędzonych zazwyczaj w sąsiedniej 
Szafami w Lipnowskim u Dziewa­
nowskich, przybył piętnastoletni Szo- 
penek ze swym rówieśnikiem Domi­
nikiem Dziewanowskim (Dominik 
mieszkał w Warszawie na stancji u 
Chopinów) na pewien czas do nie­
jakiego pana Zboińskiegn w Kowale­
wie, bawił kilka dni w Tunznie, po­
czem połączył z wycieczką do 
Gdaińska z pocą,tikiem września 
1825 r. krótki pobyt w Toruniu.

Z wielkim zainteresowaniem o- 
gladał Fryderyk Chopin dom, w któi- 
rytn urodził się Mikołaj Kopernik, 
czemu daje wyraz w obszernym lifc- 
cie do przyjaciela Jasia Matuszyń­
skiego w odpowiedzi na jego list z 
opisem Puław. „Jeźelilś Ty mi Two- 
jemi Puławami 1 zajiącem strachu 
chcieł narobić, to ja moim Ttarw- 
niem i zajiąpem, ale pewno więk­
szym od Twego i czterema kuropa­
twami, którem onegdaj z pola przy­
niósł, upoloarzyfć owego niedoświad­
czonego stiraelca zamytślam. Oćletó 
widział w Puławach? O'lż? Widzia­
łeś częślć tylko małą tego, na co moje 
oczy w całości spoglądały. Wszak- 
żeś widział w Sybilli cegiełkę wy­
jętą z domu Kopernika z miejsca 
jego urodzenia? A ja widziałem ca­
ły ten dom, całe to miejsce, lubo 
teraz nieco sprofanowane. Wystaw 
sobie, kochany Jasiu, w owym kącie 
w tym pokoju, gdzie ten sławny e- 
stronom życiem uradowany zastał, 
stoi łćlźSko jakiego Niemca, który

pewno, objadłszy 
się kartofli, nieraz 
dość często pusz­
cza zefiry, e po o- 
wych cegłach, z 
których jedną z 
wielkimi ceremo­
niami do Puław 
wysłano, niejedna 
łazi pluskiewka. 
Tak to, mój bracie, 
Niemiec nie zważa,

kto w tym domu mieszkał i do­
puszcza się tego na całą ścianę cze- 
goby księńna Czartoryska na jedną 
nie zrobiła cegiełkę*1.

Chopin poświęcił również pewną 
część czasu na zwiedzenie sklepów 
z piernikami, a spostrzeżenia swoje 
opisuje w sposób następujący:

„Ale porzuciwszy Kopernika, zacz- 
nę o pierniku toruińiskim. Nie bez

tego, ćebytś ich dobrze, a może le­
piej, nil Kopernika, nie znał. Z tym 
wszystkim doniosę, ci o nich ważną 
wiadomo#, która aię może zdań do 
jakiego szpargału. Wiadomość ta 
jest następująca. Podług zwyczaju 
tutejszego piernikarzy, sklepy do 
pierników są to sienie, obstawione 
skrzyniami na klucz dobrze zamyka­
nymi, w których rozgatunkowane w 
tuziny, ułożone pierniki spoczywają. 
Zapewne tego w Adagorium Hilia- 
des nie znajdziesz, je jednak znając 
twojią ciekawośtć w tak ważnych rze­
czach, donoszę ci, ażebyś tł tnecaąc 
Horacego, w sensach wątpliwych 
umiał sobie poradzić. (Bardzo wąt­
pliwe, czy powyższa wskazówka 
przemawiałaby do gustu profesoro­
wi uczącemu wówczas Jasia Matu­
szyńskiego łaciny!). To jest wszyst­
ko, eo ci o Toruniu napisać jestem 
w stanie. Największą impressyę 
czyli alias wrażenie uczyniły na mnie 
pierniki. Widziałem ja co prawda

i całą fortyfikację ze wszystkich 
stron miasta ze wszelkimi szczegó­
łami; widziałem sławną machinę do 
przenoszenia piasku z jednego miej­
sca na drugie ;machinę składu jaik- 
najprostszego, a nader interesującą^ 
którą tam Niemcy zowią Sandma- 
schine. Prócz tego widziałem ko­
ścioły gotyckiej budowy, z których 
jeden 1231 roku zbudowany. (Nie­
zawodnie rny&leł o kościele św. Jana, 
którego rozpoczęcie budowy datuje 
się od czasu powstania Torunia. 
Dzisiejszy swój wygląd przybrał o- 
czywiście o wiele pldżniej). Widzia­
łem widię pochyłą, tudzież sławny 
ratusz, który obejrzałem tek ze­
wnątrz jak wewnątrz, a którego naj­
większa osobliwością jest to, Że ma________________________________
W. «« ani W »*■■■■■■■ 
ule miesięcy, tyle pokoi, ile tygodni j 
i że cała budowa onego jest jak naj- ! 
wspanialsza, w guście gotyckim. To 
wszystko jednak nie przechodzi pier-

ników, z których jeden posłałem do 
Warszawy'1 — pisze do Jasia,

Czy „SzopeneOć1 poszukiwał mieł- 
eca urodzenia swego rektora przy li- 
leum warszawskim Samuela Bogu­
miła Lindego f swoich rodziców 
chrzestnych hr Fryderyka i Anny 
Skarbków (co prawda w zastępstwie 
hrabiego podał go do chrztu Fran­
ciszek Grębocki), nie wiadomo, acz­
kolwiek jest to bardzo prawdopo­
dobne. Tek samo nie mocna stwier­
dzić dokładnie dnia i jak długo 
Chopin gościł w naszych muzach

Nie dziw, że na „twórcę ballad", 
tak wrażliwego na wszelakie piękno, 
Toruń wywarł tek silne wrażenie, 
ze swym „poematem starych murów, 
gotyck nowenną, koronka rzeźb ka­
miennych, łuków, bram, portali, w 
których słońce purpurą, przeszłości 
się pali...

[ Napisał Paweł Nikodem

Szlak za równik
Z syrenami naszych transatlantyków niesiemy w świat 

wieść o nowej dobie.
Kurytyba, w lutym.

Pod pomyślnym znakiem rozpoczął się rok 1949 dla półmilionowych 
osad polskich w Ameryce Południowej: otrzymaliśmy stałe połą­
czenie okrętowe z Gdynią. Ważne to wydarzenie, tym weUniejsze, 

lie na masztach transattamtykćw będzie łopotała bandera BieJego Orta. 
Linie żeglugowe „Gdynia — Ameryka11 (ze skrótem GAJĄ działające do- 
tydhcaae głownie na Atlantyku północnym, poszerzyły swe regularne rejsy 
za równik i odtąd oo miesiąca będziemy ta miefli kuriera morskiego 
z Gdyni. ' ,f

Najpowa&iiejaze organa prasowe 
w stolicach: Rio de Janeiro, 
Montevideo i Buenos Aires — 

przynoszą jtlżi ogłoszenie owej pol­
skiej linii, wzbudzając zrozumiałe 
zainteresowanie. Pojawiają się i ar­
tykuły na ten temat, omawiające 
widoki handlu zarównikowego z Pol­
ską i wyrajające niekłamany podziw 
dla kraju, który najbardziej przez 
wojnę zniszczony, najszybciej teź po­
trafił się odbudować.

Dla marynarki polskiej szlak za 
równik nie stanowi nowości. Przed 
wojnia pływały na nim parowce „Ko­
ściuszko" i „Pułaski", potem moto­
rowce „Sobieski" 1 „Chrobry" (ten 
ostatni zatonął w roku 1940, w cza­
sie działań wojennych u wybrzeży 
Norwegii). Od noku 1946 poczęły 
nem na nowo składać wizyty polskie 
•trampy, czyli statki żeglugi nieregu­
larnej. Obecnie do obsługi wchodzą : 
„Waryński", „Kiliński", „Pułaski";

„Kościuszko".
Są to towarowce z pewną liczbą 

kabin dla pasażerów. Przystanki w 
drodze: Hamburg, Rotterdam, Ant­
werpia, Rio de Janeiro (Brazylia), 
Santos (Br.), Montevideo (Urugwaj) 
i Buenos Aires (Argentyna). Statki 
przyjmują również ładunki do Cze­
chosłowacji oraz Szwajcarii.

Równocześnie rząd argentyński po­
dał do wiadomości, że zawarł układ 
handlowy z Polską dla obustronnej 
wymiany towarów.

Republiki południowego Atlantyku 
liczą łącznie 70 milioncw mieszkań­
ców i przedstawiają bardzo powa ny 
rynek tak dla importu, jak i eks­
portu. Z wojny wyszły one niena­
ruszone, a z prawdziwym głodem

(Ciąg dalszy na stronie następnej)

chodzeniem rodziny Chopinów,
W ftyjach rodziny Chopin pJynęłta 

krew polska, choć uważaji się oni za 
Francuzów. Oto protoplastą, rodziny, 
jak wykazały źtóldfa archiwalne był 
Mikołaj Szop, rodem z Kalisza, dwo 
rzanin któla Stanisława Leszczyń­
skiego przybyły z nim razem do 
służbie króla, w jego rezydencji w 
Francji i pozostający najpierw w 
Luneville, a następnie osiadły w Nan 
cy, gdzie przy poparciu króla Sta­
nisława uzyskał naturalizację francir 
ską. a następnie zezwolenie na pro­
wadzenie interesu handlowego, w po 
staci handlu win. Na szyldzie swego 
przedsiębiorstwa tarć pan Mikołaj 
Szop, nazwisko swe uczynił bardziej 
czytelnym dla swych francuskich kli­
entów, piszęc je Chop, a następnie 
dodając bardziej francuską! końców­
kę. Stąid powstało nazwisko Cho­
pin.

Synowie pana Mikołaja Szop-Cho- 
pa vel Chopina, mieli już więc francu 
skie nazwisko, a otrzymali takfte z 
powodu matki-francuski, francuskie 
imiona. Ten spośród jego syn/ów, 
który nas interesuje, miał na imię 
Jean-Jacques, zapewne na cześć słyń 
nego wówczas na Świecie i stanowią­
cego dumę ówczesnej Francji, Jean 
Jacques'a Rousseau. Jean Jacques 
Chopin objął po swym ojcu handel 
win w Nancy, wkrótce go jednak po- 
rzurf, osiadł w Metzu, został nau­
czycielem Ożenił się z wdową, pandą 
Desmarais, i mia’ z nią czworo dzie­
ci, trzech synów i jedną córkę. Jeden 
z synów, został księdzem i jako ka­
nonik umarł w Nancy. Drugi — też 
zeszedł ze świata bezdzietnie, podob­
nie jak córka. Najmłodszy — Mikołaj 
wiedziony jakimiś instynktem swego 
pochodzenia, w roku 1787, jako sie-

| demnaetoletna chłopak przywędrował 
do Polski.

Osiadi Mikołaj Chopin w Warsza­
wie. Jako syn francuskiego nauczy­
ciela posiadał pewne ogótae wy 
kształcenie, a jako lotaryólczyk, o- 
pfótcz znajomości języka rodzinnego, 
francuskiego taklżie i języka nie­
mieckiego co dawało mu w Polsce 
specjalne kwalifikacje. Pragnąc tedy 
poświęcić się pracy nauczycielskiej, 
postanowił najpierw doskonale nau­
czyć się języka polskiego, a tymcza­
sem zarabiał na życie jako buchal­
ter, pracując w warszawskiej faybry 
ce „tabaki". W Warszawie przeżył M. 
Chopin okres Sejmu Czteroletniego 
i pamięitny dzień ogłoszenia Konsty­
tucji 3 maja 1791 roku, co wywarło 
na tym młodym Francuzie polskiego 
pochodzenia, wielki wpływ i stopnio­
wo przyczyniło się do tego, że odna­
lazł w sobie patriotyczne uczucia 
polskie, poczuł ®ię Polakiem. Postano 
wij wtedy na stale pozostać w Pol­
sce.

Gdy po drugim rozbiorze wybuchło 
Powstanie Kościuszkowskie był mło­
dy Mikołaj Chopin zdecydowany wal 
czyć w jego szeregach, a gdy po bi­
twie pod Racławicami, 4 kwietnia 
1794 roku, powstanie sięgnęło atż do 
Warszawy, 1 gdy tutaj zaczęła się for 
mować Gwardia Narodowa, pod do­
wództwem Jana Kilińskiego, zgłosił 
się do szeregów 1 przywdział mundur 
gwardzisty. Szedł bronić już nie cu­
dzej, ale jako Polak, Własnej, swo­
jej Ojczyzny.

Walczył na Pradze poczem jego 
oddział wycofamy został na lewy 
brzeg Wisły i w ten sposób nie do­
stał eię do niewoli. Po zajęciu War­
szawy przez wojska rosyjskie i po 
dokonanym trzecim roebionae Polski,

gdy miasto przeszło pod panowanie 
pruskie, jako częńJ prowincji Sfld- 
Ostpreussen, Mikołaj Chopin, nie wi 
dzątc tu ńadnej przyszłości dla siebie, 
myślaft o powrocie do kraju. Rozcho­
rował się jednak i uwalżając to za 
zły omen dla siebie przed zamierzo­
ną po.dró(żią, pozostał. Wkrótce zna­
lazł niezłą posadę; jako nauczyciel 
prywatny języków 1 ustal® swiąi 
skromną, materialną sytuację;

W tym charakterze, w roku następ 
nym przyjął już stałą, posadę nauczy­
ciela na wsi, w domu starościny fcąr 
czyńskiej w Czerniejewie, Miał tam 
za uczniów dwóch młodych starOści- 
ców oraz dwie panny staroiścianki, z 
któlrych młodsza, Maria, to słynna 
późniejsza hrabina Walewska, owa 
Pani Walewska, przedmiot gorącej 
miłości cesarza Napoleona Bonapar- 
tego.

W domu Łęczyńskich poznał Miko­
łaj Chopin rodzinę Skarbków i w ro­
ku 1802 został nauczycielem Ich dzie­
ci w Żelazowej Woli. Ulubionym je­
go uczniem stał się miody Fryderyk 
hr. Skarbek, wielce zasłużony pótź- 
niej w dziejach polskiej historiogra­
fii, autor źródłowych pamiętników z 
czasów Napoleona, pt. .Dzieje Księr 
stwa Warszawskiego*1. W dziele tym 
Skarbek odda je hołd pamięci swego 
nauczyciela, Mikołaja Chopina, 1 je­
go wychowawczym zasługom, w po­
ważnych słowach uznania piszęc o 
jego wielkiej ezlachetnotści serca i 
umysłu i o jego talentach pedago­
gicznych, którym, jak twierdzi, wiele 
ma do zawdzięczenia.

Jeszcze w roku 1810, w kilka mie­
sięcy po urodzeniu się Fryderyka 
przenieśli się państwo Mikołajowie 
Chopinowie z dworku w Żelazowej 
Woli, w fctóteym od lat Ośmiu, tj. od

chwili pobrania się, zamieszkiwali,= 
do Warszawy, gdzie pan Mikołaj do-| 
stał poważniejsze stanowisko nauczyE 
cielą w Warszawskim Liceum. Za-= 
mieszkali wtedy w niewielkim, ale= 
już nieco obszerniejszym od dworkuS 
w Żelazowej Woli, mieszkaniu na= 

i drugim piętrze domu na placu Sas-| 
| kim. Letnie wakacje spędzali jednaką 
zawsze wraz z dziećmi w Żelazowej= 
Woli i wówczas zamieszkiwali po-= 
przednio zajmowany dworek.

Coroczny pobyt na wsi wywarł nie= 
zatarty wpływ na wraffiliwej, wczeiś-= 
nie rozwijającej się psychice dziecka.= 
Z jednej strony szumiąca, wielkaE 
Puszcza Kampinowska podchodząc a | 
wtedy niemal do samej Żelazowej = 
Woli. Z drugiej — rozległa i cichaE 
wieś mazowiecka. Szmer Utraty na= 
upustach koło młyna, plusk ryb w= 
■wielkim stawie 1 szum olch na kępie= 
— wszystko to, pisze znawca tych= 
stron Aleksander Janowski — dawa-~ 
ło dziecku niezapomniane, pierwsze! 
przeżycia, w zetknięciu sie z rodzi-E 
mą przyrodą wsi mazowieckiej i ma-f 
zowieckiego ludu. Tu też po faz= 
pierwszy zetkną)! się Fryderyk z na-= 
szym ludem, z jego bogatą kutó’rą,| 
dźwięczną i wesdlą, pieśnią pełnąf 
sentymentu, zdrowego humoru i tę-= 
żyzny, ó

Tę podwójną nutę: odzwierciaidlle-= 
nie prostoty i piękna mazowieckiej! 
przyrody i kultury naszego ludu wieji 
•kiego, odnajdujemy w utworach | 
Chopina. ’

Rozpoczynajiąpy się w dnia urodzdnĘ 
Fryderyka Chopina ,Rok Chopinow-f 
ski“, ukafte nam jego nieśmiertelną f 
twórczość w całym blasku i silef

I wielkich, twórczych wartości, jakie! _ 
niesie ona w sobie i dla dzisiejszego = i 

1 pokolenia, = I

W trzecrą 
rocznicę 

powstania 
ORMO

Dnia 21 lutego mija trzecia 
rocznica powstania Ochot­
niczej Rezerwy Milicji 

Obywatelskiej. ORMO jest jed­
nym z wielu objawów głębokiej 
i rzeczywistej demokratyzacji 
życia państwowego w Polsce 
Odrodzonej. We wszystkich dzie­
dzinach życia państwowego Mo­
rą coraz głębszy i ozynniejszy 
udział masy ludowe. Nie mogą 
one pozostać obojętne wobec tak 
doniosłych zadań, jak sprawa 
zabezpieczenia ładu i porządku 
najniezbędniejszych czynników 
i warunków dla twórczej poko­
jowej pracy narodu. Tylko 
współudział ludu pracującego w 
dziele umocnienia poczucia pra­
worządności i w dziele zapew­
nienia spokoju i bezpieczeństwa 
w kraju, może przynieść naj­
szybszą i najpełniejszą 
cję tego zadania.

Krótkie, bo zaledwie 
nie dzieje tej wyrosłej
organizacji świadczą o wielkim 
patriotyzmie i ofiarności robot­
ników, chłopów 1 inteligencji, za­
pełniających jej szeregi. Jest 
przecież faktem, że dzięki ofiar­
nej i odważnej postawie ORMO 
wzmożono bezpieczeństwo, za­
pewniono spokój, dając wszyst­
kim możność spokojnej pracy 
dla dobra swego i kraju.

Jest faktem, że ORMO — to 
skuteczna forma samoobrony 
wszystkich ludzi pracy przed 
siewcami niepokoju, przed ban­
dytyzmem pospolitym i politycz­
nym i przed tymi, którzy prag­
nęli by nieszczę ścia Polski. Wkład 
ORMO w walkach o spokój 
i bezpieczeństwo w kraju w tym 
trzyletnim okresie jest wielki. 
Oddziały ORMO stoczyły 
walki z bandytami. Ujęto 
przemytników, wykryto 
bimbrownie. Ofiarność w
Me dla Polski Ludowej pieczę­
towali ormowcy życiem.

Nie są to jedyne zasługi 
ORMO. Członkowie jej biorą też 
czynny udział w prawie każdej 
akcji straży pożarnej, czy walce 
z klęską powodzi, śpiesząc z 
mocą wszędzie tam, gdzie 
najwięcej potrzeba.

Dziś, spoglądając wstecz 
3-letulą działalność ORMO, mo­
żemy z pełnym przekonaniem 
stwierdzić, iż spełnia ona dobrze 
zadania, do których została po­
wołana. Wytkniętą drogą będzie 
też ORMO dalej kroczyć, reali­
zując zadania, wynikające z no­
wego etapu rozwojowego Polski 
Ludowej.

realiza-

trzylet- 
z ludu

1.593
2.245
1.283 
słt»ź-

jej
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Szlak za równik
downi. Ale luka nie wyszła 
cięzcom na korzyść. Mając przemysł 
nastawiony na inne osie, nie zaszyli 
poniemieckiej dziury, a zaniedbanie 
to spowodowało niezaspokojonych 

wszechny brak. Bandera nasza po- i klientów do poszukiwań na własną 
jaiwia się tu zatem w chwili szcze- i rękę za nowymi źródłami dostaw, za 
gótlnie odpowiedniej, wprost na za- innymi możliwościami zbytu, 
proszenie.

Przez długie dziesięciolecia rynka- jąc tutejsze pragnienia., ma zapew­
nia południowo-amerykalńskimi wła- | nlone powodzenie. Przez Gdańsk, 
.dały trzy potęgi kolonialne: Anglia, I Gdynię i Szczecin Polska stała się 
Niemcy i Stany Zjednoczone. W in- I państwem morskim, a fakt ten spra- 
teresie monopolistycznego władztwa , wił, że dalekie kraje zamorskie są- 
leżało, aby obszary zarcwnikowe z siadują z nami. Flota Rzplitej wy- 
jednej strony pozostały w stanie go- pływa na szlaki, na których byliśmy 
epodarczego niedorozwoju, a z drugiej dotychczas znani tylko jako tłumy 
nie nawiązały żywszych kontakt w 1 emigranckie. Co za odmiana! Trens- 
handlowych

(Dokończenie ze strony poprzedniej) zwy-

handlowym: surowców nadmiar, ma­
gazyny z produktami plantacyjnymi 
przepełnione — fabrykatów za to po-

Dlatego inicjatywa polska, spełnia-

z resztą, świata. Nawet atlantyki nasze pojadą w świat, nie

Wre praca w porcie gdyńskim

CHOPIN 
w anegdocie

We wrześniu 1828 roku w drodze 
powrotnej z Berlina do Warszawy 
19*letni Chopin i jego towarzysz po* 
droży prol. Jarocki musieli w mia* 
steczku Cylichowie zatrzymać się, by 
zamienić konie. Gdy po godzinnej 
przechadce po ulicach nieciekawej 
mieściny podróżni powrócili do za* 
jazdu pocztowego, pocztylion jeszcze 
nie był gotów. Podczas gdy zrezygro 
wany Jarocki zasiadł do posiłku, 
Chopin, błąkając się po domu, odkrył 
w bocznym pokoju stary niezbyt od* 
strojony fortepian.

Niebawem rozległy się po całym 
gmaehu niemieckiej poczty tęskne 
melodie polskich pieśni ludowych, 
które wkrótce zwabiły nie 
sażerów, ale i poczmistrza 
urodziwą ich córeczkę.

Zakończywszy krótką
Chopin już chciał się pożegnać ze 
swym przygodnym audytorium, gdy 
poczmistrz, przyrzekając stawić 
„ekstraspocztę", zaprosił obecnych 
na lampkę wina, wnosząc zdrowie 
„ulubieńca Polihymnii, któremu ani 
sam pan Mozart nie śmiał by brawa 
odmówić".

Rad nierad (bo spieszno było mu 
powracać do Ojczyzny), lecz skuszo* 
ny powłóczystymi spojrzeniami mło* 
dych i uroczych dam, Chopin zasiadł 
ponownie do instrumentu, dając „na 
bis" jeszcze kilka mazurków. A kie* 
dy oklaski przebrzmiały, brandenbur* 
ski poczmistrz własnoręcznie wyniósł I 
polskiego muzyka na podwórze i usa* | liczy obecnie przeszło 90.000 m szesc.

Warszawa się zmienia

Gmach Rady Państwa
Grun- 

Wspólne dzieło
Bestia zaciera ślady zbrodni 
łowna przebudowa

architektów, artystów i robotników
Warszawa, w lutym.

Gmach Rady Państwa w Alejach Ujazdowskich 
na wprost Łazienek, jest jednym z najwięk­
szych budynków w Warszawie. Przed wojną 

mieścił się tu Główny Inspektorat Sił Zbrojnych. Kom-
'QJ, pleks gmachów przed zniszczeniem w 1939 r. składał 

•> J tiMirdłAf rrvwpcr.n hnrivnldl ffOntiOWCfiO. O diUfiObCi

tylko pa* 
z żoną i

iantazfa,

—z dwupiętrowego budynku frontowego, o długości 
164 m i trzech skrzydeł poprzecznych. Podczas powsta- 
ma w jednym ze . krzydei mieściło się krematorium, 

O iŁr-' bfdeoe uzupełnieniem miejsce każni gestapo w Alei 
Szucha. We wrześniu 1944 r. skrzydło to zostało przez 

Niemców zupełnie zniszczone dla zatarcia śladów zbrodni. Obecna od­
budowa nie objęła tej części. Resztę zgliszcz zrównano z ziemią, a na 
miejscu, będącym świadkiem martyrologii Polaków, stanie z czasem 
pamiątkowa tablica.

Odbudowę gmachu rozpoczęto I zaakcentowanie gł: wnego wejścia do 
1946 r. Przebudowie uległo' gmachu. Nad wejściem od frontu 
gł wnie wnięt: e ( 

gmachu. Zło one ono było przeważ­
nie z wielkich i wysokich sal i, ja­
ko nie odpowiadające potrzebom no­
woczesnego budynku biurowego, mu- 
siało bylć gruntownie przebudowane. 
W stanie surowym budynek gotowy 
był juź przy końcu 1947 r., a na je­
sieni ub. roku całkowicie ukończony, 
oddany został do użytku. Plany prze­
budowy projektował infi. arch. St.
Dobrowolski.

Po wewnętrznej przebudowie gmach

dawnego 1 wykonany będzie fresk, projektowa- 
ny przez artystę-malarza B. Urba­
nowicza.

Estetyczne urządzenie wewnętrzne 
sa dziełem szeregu znanych artystów.

Piękny gmach Rady Państwa po­
wstał wspólnym wysiłkiem polskiego 
architekta, artysty i robotnika. 
Wszyscy włoRyli wiele starań i pra­
cy. by powstało dzieło godne siedziby 
najwyższej instytucji w Państwie.

dowił w wozie pocztowym.
dla państw śródziemnomorskich do­
stęp bywał utrudniany, co tu wspo­
minać o krajach bałtyckich.
n odział targowiska pomiędzy im- 
* perialistyczna trójkę wyglądał 

jak następuje: Nowy Jork miał 
wyłąteznołSć w dziedzinie samocho­
dów i nafty, Londyn w zakresie cięż­
kiego przemysłu i tkanin, Hambur­
gowi pozostawiono drobniejsze że­
lastwo z wszelakim faktorstwem. 
Cała Europa środkowa była zmuszo­
na do haraczów na rzecz Hamburga 
i Bremy, gdyż, bez pośrednictwa tych 
portów nie dokupiła się kawy, skór, 
wełny, ani nie znalazła zamorskich 
nabywców
Zsumujmy tylko ruch emigracyjny 
z Polski: ileż złota wpłynęło do kas 
kompanii niemieckich za przewóz 
setek tysięcy głów za równik!

W wyniku wojny, na placu zostało 
dwóch głównych kontrahenttów, 
trzeci zszedł na dłuższy czas z wi­

na własne produkty.

z ciżba bezrobotnych najmitów, ale 
z produktami polskich fabryk, z tym, 
co inliynier polski obmyślił, a robot­
nik polski wykuł. Wtracat zaś będą 
z owocami Południa, z surowcami 
dla przemysłu — nareszcie i reemi­
grantami, ptactwem, któfre śpieszy 
pod ojczystą strzechę.

Pospołu ze społeczeństwem pod­
zwrotnikowych krain czekają na pol­
ski towar nasze półmilionowe osady. 
Gospodarz rozgląda się za polskim 
pługiem, rzemieślnik za polskim 
młotkiem, dłutkiem, pilnikiem, go­
spodyni za polskimi naczyniami do 
kuchni, chłopiec za polskim rowe­
rem, dziewczyna za łódzką, chustką, 
aptekarz za warszawskim specyfi­
kiem, inżynier za polskim cementem 
i polskimi maszynami.

Kraj może liczyć na swoją dziat­
wę. Będziemy tu pierwszymi odbior­
cami jego wyrobów i entuzjastycz­
nymi propagatorami tychże!

Pewnej niedzie 
li Chopin grał na 
organach do 
Mszy św. w ko 
ściele Wizytek, 
wariując tema* 
ty co dopiero 
wykonanych 
pieśni religij* 

nych. Obstąpio* 
przez członków 

zagłębił się tak
podziwiany 

kościelnego, 
w swej improwizacji, że zupeł*

ny i 
chóru 
dalece 
n/e nie dostrzegł, iż zniecierpliwiony
kapłan przy ołtarzu już dwukrotnie 
zaintonował głośno: „Per omnia sae* 
cula saeculorum". 1 dopiero, kiedy 
siostra przełożona przysłała zakrystia 
na na chór, by „poskromił" organistę, 
rozmarzony Chopin dopuścił wresz* 
cie celebransa do głosu...

Me.

kubatury. Składa się z 345 pomiesz­
czeń, a między innymi ze 180 izb 
biurowych, 20 izb reprezentacyjnych 
1 gabinetów członków Rady Państwa 
oraz dwóch sal na zebrania, jednej 
na 200 osób, drugiej na 800 osób, 
mieszczącej się w nadbudowanym 
środkowym skrzydle poprzecznym.

W przeciwności do przeprowadzo­
nych zmian wnętrza, zewnętrzny 
wygląd gmachu pozostał w dawnym 
charakterze. Jedynie front został 
nieco podwyższony, co przy równo­
czesnym obniżeniu nadmiernej wy­
sokości drugiego piętra, pozwoliło na 
zbudowanie nowej kondygnacji. 
Przybyła również kamienna attyka 
w formie balustrady, obiegaj ąoa gór­
ną cześć budynku frontowego. No­
wym elementem jest przebudowana 
według projektu prof. Krzywdy-Pol- 
kowskiego, elewacja przy głównym 
wejściu. Dzięki znacznemu wysunię­
ciu tej części przed płaszczyznę ca­
łego frontu, uzyskane zostało mocne

Kiedy dobro z nas promieniu* 
je, będziemy również dobra do* 
świadcząc. Kiedy zło z nas pro* 
mienuje, będziemy również zła 
doświadczać. Wszystko co z nas 
wychodzi spotka się z podobną 
odpowiedzią.

(Li Tse)

Człowiek szlachetny nigdy nie j 
przygnębia innych swoimi kło* | 
potami. Nie zawstydza on niko* i 
go, który jest czegoś nieświado* i 
my. Człowiek taki trudzi się, ż 
aby zasłaniać słabostki innych. • 

(przysłowie) :

KAZIMIERZ GODZIEM8A siderio. W tym czasie przewaga Włochów była rażąca. 
Brazylijczycy murowali swą bramkę bez żenady, o nic 
innego nie starając się, jak o utrzymanie wyniku. Ale 
i to nie udało im się. Będący obok Tomka bohaterem 
spotkania Baldi, strzelił w trzydziestej siódmej minucie 
drugiej połowy trzecią bramkę dla Avanti, Desiderio zaś 
w cztery mnuty później — czwartą, której sędzia z nie­
znanych bliżej powodów nie uznał. Graczy opuszczają­
cych boisko żegnały przeciągłe gwizdy publiczności. 
Przeznaczone były dla pokonanych. Tłum znajdujący się 
poza stadionem robił wrażenie obłąkanego. Rozpacz żar-

nym wieczorem w sali restauracyjnej, gawędząc po 
kolacji.

Carignani strząsając popiół z papierosa, mówił do 
kolegów:

— Dziś, po siedmiu tygodniach pobytu w Brazylii, 
możemy ocenić bilans naszego dorobku na tym terenie. 
To prawda, że w południowej Ameryce dobrze grają 
w piłkę. Europejscy gracze jednak stanowią wyższą 
klasę. To, w czym ustępują swoim amerykańskim kole­
gom, wypływa raczej z przyczyn natury technicznej. 
Amerykańscy południowcy biją naszych chłopców prze-

Znakomity Włoch jedną z nich 
łtrzelił wspaniałą, niską główką, drugą zaś dalekim, 
półgórnym strzałem z trudnej pozycji. Strzałowi temu 
odpowiedział głośny, zbiorowy jęk tłumów i entuzja­
styczne oklaski grupy Włochów z trybun. Znajdujący 
się na stadionie w znakomitej mniejszości rodacy boloń- 
eayków zaprzestali demonstracji wobec groźnej postawy 
Brazylijczyków.

Po przerwie Brazylijczycy ruszyli do huraganowego 
ataku, dążąc za wszelką cenę do wyrównania. Tomek 
miał pełne ręce pracy. Zwijał się jak w ukropie. De­
monstrował dopingującemu swych pupilów tłumowi w 
ciągu pełnej pół godziny zagrania najwyższej klasy. Bro­
nił z polotem i fantazją, z bohaterstwem i poświęceniem, 
z rozumem i sercem. Niezawinionego pierwszego goala 
odrobił dwudziestokrotnie. Obronił wspaniałą paradą 
rzut karny. Brawurą i przytomnością naprawiał błędy 
swych kolegów i unicestwiał niebezpieczeństwa wytwa­
rzane sztuką przeciwników. Na piętnaście minut przed 
końcem gry Brazylijczycy opadli z sił: zrezygnowali 
x ataków. Bramki włoskiej bronił w osobie Tomka nie­
przebyty mur. Zaczęła się gra ostra. Brazylijczycy ją 
narzucili — Włosi zaś przyjęli- Pół godziny defensywy 
dało jednak atakowi Włochów możliwość wypoczęcia. 
Baldiego Brazylijczycy czujnie obstawiali, ale sprytny 
Włoch potrafił się wymykać ze wszystkich sideł, jakimi 
go oplątywano i inicjować szereg kombinacji, wzbudza­
jących u obiektywnych widzów najszczerszy podziw. 
Sekundował mu ustokrotniający się, niezmordowany Dę­

ła serca tych, którzy swe pieniądze zanieśli do boock- 
macherów w nadziei zwycięstwa rodaków.

Dodatki nadzwyczajne pism riodejaneirskich ukazały 
się tegoż dnia wieczorem. Sprawozdawcy sportowi w re­
lacjach swoich, ocenach i reportażach ze spotkania sta­
wiali pomniki Tomkowi i Baldiemu. Ich fotografie zdo­
biły pierwsze strony wszystkich pism jeszcze dnia na­
stępnego.

W mieszkaniu Michalaków Tomek był tego wieczoru 
gościem honorowanym tak, jak nigdy dotychczas. Syl­
wester zwracając się do niego, miał w tonie odcień sza­
cunku. Wanda przyglądała mu się z podziwem, a Jadzia 
nabrała poważania. Tomek był tym wszystkim wy­
raźnie zażenowany.

Następnego dnia do Baldiego i Tomka zgłosiło się 
trzech panów, ofiarując im królewskie honoraria i jedno­
razową gratyfikację w wysokości dwuletniej pensji za 
wstąpienie do jednego z klubów Rio de Janeiro. Byli 
bardzo zdziwieni, spotkawszy się z odmową ze strony 
obu chłopców. Podwyższyli ofiarowane im wynagrodze­
nia, w końcu podwoili je. Odchodząc z kwitkiem, nie 
mieli w sobie nic z szacunku dla graczy bolońskich, 
wiele natomiast pogardy dla ich głupoty — jak ocenili 
ich stanowisko.

ROZDZIAŁ XVIII
W Rio de Janeiro, w tym samym hotelu, w którym 

drużyna Avanti zatrzymała się po przyjaździe do Bra- 
zjriói, Qarignani, Ba-ldi, Desiderio i Tomek siedzieli póź-

de wszystkim dobrymi warunkami technicznymi. Są od 
Europejczyków lepiej zbudowani, silniejsi, bardziej wy- 
pielęgnawani — że tak powiem. Dostrzegliście przecież 
chyba tę dbałość, jaką każdy z graczy tutejszych jest 
otoczony ze strony władz swojego klubu. Znacie dosko­
nałe warunki, jakie zapewnia się tutaj każdemu z gra­
czy z chwilą przyjęcia go do klubu.

— Nie zapominaj, Gigi — o tym, że gracze tutejsi są 
bez porównania bardziej zdyscyplinowani od naszych 
europejskich kolegów. Nie piją i nie palą, niektórzy 
z nich prowadzą surowy, prawie zakonny tryb życia 
— mówił Baldi.

— Władze klubów tutejszych przestrzegają wyjątko­
wo pilnie surowości obyczajów swoich pupilów — wtrą­
cił Tomek.

Carignani potakiwał głową.
— To wszystko prawda. I ma to swoje duże znaczenie 

oraz wpływa w znacznym stopniu na osiągane przez 
tutejszych graczy wyniki. Nie zaprzeczycie jednak, że 
nie spotyka się tutaj tej ilości talentów, co u nas. Euro­
pejczycy grają z bez porównania większą inteligencją 
i z większą ofiarnością.

Desiderio potrząsnął swoją rudą czupryną.
— Jest dużo legendy w opowieściach o klasie tutej­

szych piłkarzy. Mnie osobiście nie zaimponowali oni 
bynajmniej i nie wzbudzają we mnie specjalnego res­
pektu. Spotykaliśmy w Europie sporo twardszych od 
nich przeciwników.

(Ciąg dalszy nastąpi}.
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Marian Piątkiewicz

Słowacki i Chopin
Ci dwaj wielcy polscy artyści, je­

den arcymistrz słowa,, a drugi _  to­
mów, których setną rocznicę zgonu w 
bieżącym roku wspominamy, choć 
Hćtónym językiem sztuki przemawiali, 
jawią się zawsze przed naszymi o- 
czyrna jakby ,na jednym cokole pom 
nlka", bo widzimy czy odczuwamy 
jakieś duchowe i artystyczne między 
nimi powinowactwo. Mctóna by za­
stosować do nich seowa, które Sło­
wacki wypowiedział z myślę o so­
bie i Krasińskim: „Kiedyś nas tak 
we wspomnieniach ludizie powią/żą i 
na jednym stosie postawią tworząc 
ów mit jedności'1. Czyniono to już 
za ich życia, budząc tym zresztą wiel 
kie ich niezadowolenie, a potem sta­
rali się ten osobliwy fenomen psy- 
chologiczno-artystyczny wyjaśnić hi­
storycy literatury, jak Tarnowski, 
Hoesick a ostatnio P. Czernicka.

Istotnie to podobieństwo między 
nimi można stwierdzić i to pod roz­
maitymi względami. Urodzeni prawie 
w tym samym czasie (Chopin m od- 
szy tylko o pół roku od Słowackie­
go) po spędzeniu „sielskiego, aniel- 
skiiego** dzifecilifctwa i młodości na 
ziemi ojczystej, w dobie powstania 
listopadowego, w którym nie biotą 
zbrojnego udziału, opuszczają kraj 
aa zawsze i dragę połowę życia spę­
dzają na tułactwie, głównie w Pary­
żu, gdzie w tym samym 1849 roku 
umierają na grulflliaę, odziedtaiiczong 
po swych ojcach profesorach liecóhr. 
Spotykają się ze sobą prawdopodo­
bnie jutż w Warszawie, a potem w Pa 
rytau w domach wspkilntych znajo­
mych i organizacjach emigracyjnych; 
w cżasie swego pobytu w Szwajcarii 
kochają się w tej samej „czarnobre- 
wej panience", Marii Wodzińskiej, 
myśliąp nawet o zwięzku ma żeńskim 
z nią; niestety, za „wysokie to były 
progi na ich nogi*' — pobił icb z kre­
tesem hrabia Skarbek. I jak potem 
Chopin w mężatce George Sand, tak 
Słowacki w rozwódce Bobrowej znaj- 
dzśe swię miłosną .dręiczycielkięf*. A 
w ostatniej chorobie dwie Angielki 
(obok innych) roztoczą nad nimi o- 
piekę: Stirling — nad Chopinem, a 
Reitzenheim — nad Słowackim. Tak 
to podobne drogi ich życia często 
spotykały się i przecinały ze sobą.

Ale co dziwniejsza, te i fizycznie 
byli do siebie zbliżeni, szczupli, wą­
tli, niewysokiego wzrostu, pociągłej, 
bladej, zapadniętej, niemal ascetycz­
nej twarzy, o rasowym profilu buj­
nych, ciemnych włosach, wielkich, 
pałających oczach. Pisał o tym Sło­
wacki do matki: „Mówią ludzie, że 
Chopin do mnie jak dwie krople wo­
dy podobny, a powodzenie, które 
kompozytor mazurków po nim « W<r 
dzińfekiej zdobył przypisywał jego 
podobieństwu do siebie. Chopina 
„także to fizyczne podobieństwo ze 
Słowackim korciło i nie lubił, żeby 
mu • Him m/ółwiono''.

Ważniejsze jednak jeszcze jest ich 
podobieństwo duchowe. By*'y to na­
tury bardzo uczuciowe, poetyczne, 
kapryślne, nerwowe, jak mimoza 
wrażliwe i delikatne, można powie­
dzieć — kobiece; może to pod wpły­
wem wychowania w domu rodzin­
nym, w którym obaj jedynacy roz­
wijaj! silę u boku starszych sióstr 
(b Słowackiego —— przyrodnich) w 
atmosferze wysokiej kultury walnej 
od mieszczańskiego filisterstwa; stąd 
tefc pewnie płynęła ich wytworoość, 
przwyiąizanie dutege znaczenie do 
wykwitnych form życiai u obu umysł 
lotny, intelegencja żywa, bystry, nie­
kiedy sarkastyczny dowcip.

Trudniej już jest mówić e podo­
bieństwie ich sztuki, bo wszak każ­
dy jej rodzaj przemawia odrębnymi, 
własnymi Środkami wyrażą, obraca 
się w granicach form sobie tylko 
właściwych, tak że naprawdę częste 
dużo jest dowolności w twierdze­
niach, te elementy właściwe jednemu 
rodzajowi sztuk pięknych występują 
w rodzajach innych. W szczególności 
należy pamiętać, te poezja operuje 
konkretnymi pojęciami, a muzyka 
jest najhardziej abstrakcyjną ze 
sztuk i wskutek tego nie znosi żad­

nego obciążenia tzw. literackońcią, 
Ale ponieważ każde dzieło sztuki, a 
więc i poezja, i muzyka, rodzi się, w 
najgłębszych pokładach uczuciowych 
psychiki artysty i brzmi, zawsze to­
nem emocjonalnym, można je pod 
tym względem ze sobą porównywać. 
I takie tylko mote być powinowac­
two artystyczne między poezję Sło­
wackiego a muzykę. Chopina. CHIólż 
odwołując się do uwag o pokrewień­
stwie ich organizacji psychicznych, 
znajdziemy w ich sztuce odbicie 

FRYDERYK CHOPIN z medalionu A. Bovyego

Marian Niżyński

Ballada Chopina 
1 czasem z cichych wieczności popiołów, 
Jak z tumów w śliskie oplecionych pleśnie, 
Płynie pod palce z rodzinnego sioła 
Melodia dziecinnych pieśni.

I wy myślicie, że tam, w naszej ziemi 
'Właśnie ruń sadów jabłecznych zakwita, 
Że się całują kiściami złotymi 
Kłosy, macice dojrzałego żyta, 

t wy myślicie, że się bór kołysze, 
Miodem hetmańskich dum szumnie upity, 
2e szemrzą łuski szronem zszytych szyszek 
Paprocie kwietne, liście złotolitne.

1 wy myślicie, że z ruin grodziska 
Usarskie skrzydła wstaną i szyszaki 
I miecz, jak Perun, co iskrami ciska, 
Trzy setnie naraz, trzy cesarskie ptaki. 

Och, to sen tylko, który niesie cisza, 
Jak noc, co niesie romantyczne dziady, 
I mnie, ilekroć siadłem przy klawiszach, 
śniły się takie ballady.

...Raz na koncercie, nad sercem bijąaym, 
Pamiętam, miałem krawat brały. „ 
Któremu biły brawo, ach! tysiące, 
Nu który oazy... foj eosy patrzyły..

A nieraz, pomnę — gdy w klawisz sazdwonlę, 
Wybuchnę płaczem, głosem krzyknę łzawym: 
Czerna, ach! czemu moje wąskie dłonie 
ffte zdolne objąć tok dużej oktawył

Lecz to sen tylko, który niesie eżsea, 
Jak noc, oo niesie romantyczne dziady, 
1 mnie, ilekroć siadłem przy klawiszach. 
Śniły się takie ballady.

A wy myślicie, te to ból, tęsknota, 
Co pod otwarte przywleką się okno, 
Że to poemat rycerza Klszota, 
te to niewola, rozpacz, że samotność, 

me, to są tylko nuty, papier biały, 
Portepirm stary... fortepian, a na nim 
Palce wychudłe.... patce rozaherzełe..
1^. I... O Boże!... Wygnanie-----------!

tych górujących nad innymi cechami 
duchowymi elementów uczuciowych 

. o specjalnym zabarwieniu. To bogac- 
I two uczuć różnorodnych i zmienność 
nastrojów są tymi polskimi cechami 
psychiki, które znajdujemy w dzie- 

| ach Słowackiego i Chopina. Choć 
i niekiedy zabrzmi tam także nuta we- 
sołośm czy rytm męska, energiczny, 
gótruje jednak minorowy ton tęskno­
ty, żałości melancholii, rzewności, 
skargi, „smutki błahe, wiotkie, kru­
che'* 0,Beniowski**). A subtelncfć

Rok Chopinowski
.Dla upamiętnienia i uczczenia 

przypadającej w roku 1949 setnej 
rocznicy śmierci największego kom* 
pozytora polskiego Fryderyka Cho* 
pina" — Rada Ministrów w uchwale 
swej z dnia 20*go marca 1948 r. po* 
stanowiła zorganizować w 1949 r. 
„Rok Chopinowski ", obejmujący cykl 
prac i imprez artystycznych oraz uro* 
czystości.

O znaczeniu Roku Chopinowskiego 
świadczy objęcie protektoratu nad 
nim przez Prezydenta Rzeczypospolb 
tej Bolesława Bieruta.

INAUGURACJA ROKU
Rozpoczęcie Roku Chopinowskiego 

nastąpi w dniu 22>go lutego br., w 
139=rocznicę urodzin Fryderyka Cho* 
pina ,w domu urodzenia, w Żelazowej 
Woli, skąd uroczystość będzie prze* 
niesiona do Brochowa: w miejsco* 
wym kościele parafialnym brali ślub 
rodzice Chopina i tutaj też Fryderyk 
był chrzczony. Po części oficjalnej w 
dworku chopinowskim — parą utwo* 
rów fortepianowych odegra Henryk 
Sztompka.

Tegoż dnia w sali Roma w War* 
szawie odbędzie się Koncert Inaugu* 
racyjny, w którym wezmą udz-ał i 
odegrają koncerty Chopina z orkie* 
strą: Zbigniew Drzewiecki i Jaa 
Ekier.

ŻYWE WYDANIE 
DZIEŁ CHOPINA

Następnego dnia nastąpi otwarcia 
cyklu pod nazwą „Żywe Wydanie 
Dzieł Chopina". Cykl obejmie 14 
koncertów, na których wykonane zo* 
staną wszystkie dzieła Chopina, rów* 
nież napisane z towarzyszeniem or* 
kiestry, a także utwory wokalne, ka* 
meralne, na 2 fortepiany, młodzień* 
cze i odnalezione ostatnio. Społeczeń 
stwo żadnego kraju nigdy jeszcze nie 
miało takiej okazji usłyszenia wszyst* 
kich dzieł Chopina. Będzie to rzeczy* 
wiście wspaniała forma uczczenia ge* 
niusza który żyje wiecznie wśród na* 
w swej wielkiej sztuce muzycznej.

W wspomnianym wielkim cyklu 
koncertowym wezmą udział: Sztomp* 
ka, Bereżyński, Smidorowicz, Lewicki, 
Ekier, Smendzianka, Maciszewski, 
Kędra, Żmudziński, Trombini’Kazuro, 
Bandrowska«Turska, Dubiska, Wiłko* 
mirska, Wiłkomirski, Hubertowa, Bre* 
gy, Woytowicz, Szymonowicz, Czer* 
ny*Stefańska, Hesse'Bukowska, Bakst, 
Drath, Stefański, Stendzińska, Muszyń* 
ska.
KONCERTY HISTORYCZNE

Innym cyklem będzie seria koncer* 
tów .^historycznych”, które odtworzą 
własne występy Chopina w miastach 
polskich i zagranicznych, w dniach 
odpowadających historycznym da* 
tom tych koncertów, w tych sa» 
mych salach, z tym samym progra* 
mem. Pierwszy koncert z tego cyklu 
odbędzie się już w dniu 24*go bm. i 
odtworzy pierwszy wystąp 8*letniego 
Chopina w Warszawie. Koncerty hi* 
storyczne będą się odbywały prawie 
w każdym miesiącu, przez cały Rok 
Chopinowski.

znów, charakteryzująca ich umysło- 
wość, wyciśnie swe piętno na formie 
utworów, tak zawsze wytwornej i 
wykwitnej.

I dziwne, te gdy tyle czynników 
zdawało się ich zbliżać i łączyć ze 
sobą, żywili jednak nie tylko obojęt­
ność dla siebie, ale wprost niechęć, 
lekceważenie, nawet pogardę. Wiele 
na to mamy dowodów w ich listach 
czy w świadectwach ich znajomych. 
I tak Słowacki, który sam grywał 
utwory Chopina choć ze względu 
na swoją nie opanowaną technikę na­
rzekać na „piekielną!" trudność takich 
utworów, jak Fantazja, Krakowi k, 
Ballada G-moll, muzykę te określa 
jako ^kwaćnomelaacholiczną*1. draż­
niącą nerwy dysonansami i półtona­
mi sztucznie podniecającą, rozczula­
jącą, jak emetyk niebezpieczną dla 
dusz schorzałych. A Chopin znów 
jeszcze drastyczniej ratża :ę o Sło­
wackim, nazywając go to cymbałem, 
to miernym i zazdrosnym poetą (we­
dług G. Sand) a poezje jego określa­
jąc jako banialuki, bazgrały i andro­
ny, w których oryginalności za grosz 
nie ma, tylko naśladownictwo Mic­
kiewicza i Byrona.

To osobliwe ułożenie się wzajem­
nych osobistych stosunków ' między 
dwoma geniuszami krytyka od cza­
sów Tarnowskiego za łatwo tłuma­
czyła nam gotową formułką, te tyl­
ko kontrasty się przyciągają, a na­
tury sobie pokrewne, jak Słowacki i 
Chopin zawsze się odpychają. Ob­
serwacja życia udowadnia, te nie ty­
le kontrasty psychiczne zbliżają ludzi 
do siebie, co przede wszystkim zgod­
ność pogilądćtw i dobra wola zrozu­
mienia się wzajemnego. I tu jest, fak 
sądzie, klucz do rozwiązania proble­
mu: Słowacki — Chopin. Słowac­
kiemu obcą i daleką wydawała się 
sztuka Chopina, bo w pe!ni jej wiel­
kości nie pojąSi, gdy twierdził, te nie 
jest ona zdrowym, prostym pokar­
mem. „Widziałaś Żeś — pisze do 
matki —- aby kto nazajutrz po roz­
czuleniu wielkim, przez Chopina mu­
zyką sprawionym, stał się lepszym, 
piękniejszym, litośtoiejszym — wyrósł 
na bohatera*'? Podobny zarzut spoty­
kał Chopina także i ze strony Mic­
kiewicza: „Mógłbyś porywać tłumy, 
a zadajesz sobie trud ’askotania ner­
wów arystokratów".
A czy Chopin przejrzał gatębię i zrozu 
miał wielkość poezji autora „Anheile 
go” gdy pisze: „Słowacki cudze Pega 
zy za ogon chwytając, chce sle na Par­
nas wpakować... Spal cudze piórka w 
jego bazgrałach, a nic ci prócz głu­
pich „achów" nie zostanie" Nic dzi­
wnego, że nigdy też z tej poezji nie 
zaczerpnął tekstu do swoich pieśni 
ale brał je np. z tak miernego poety, 
jak Witwicki. Mistycyzm i ęł'boka 
filozoficzna myśl autora „Króila Du­
cha*' musia’y tego trzeźwego realistę, 
jakim był Chopin w życiu codzien­
nym, odpychać, jeżeli nawet o Nor­
widzie, z którym przyjaźnił się w o- 
statnich miesiącach Życia, mówi jako 
, o urodzonym myślicielu, co wszy­
stko tak w sosie filozofii topi, te ani 
pojąć, o co chodzi. Tak rzecz naj­
zwyklejszą zaplącze, te mózg cl o łba 
ściany jak ptak w klatce się tłucze, 
k wszystko na nic, bo zrozumienie 
za trudne". Musiał go w porównaniu 
z jego własnym prostym I natural­
nym wzięciem razić takfte styl życia 
Słowackiego, któlry je znów kształto­
wa# jak romantyczny poemat.

A zatem SJówacki i Chopin nie lu­
bili się i nie doceniali tylko dlatego, 
że się nie rozumiefli. Ale my na te 
wszystkie małostki, nieporozumienia 
i zwykłe ludzkie słabostki od któ­
rych nie jest wolne i życie najwięk­
szych w narodzie, a któlre nam wścib 
ska i plotkarska biografistyka lubi 
odsłaniać, zapuszczamy zasłonę nie­
pamięci i mimo wszystkiego, co te 
dwa bratnie duchy za Życia dzieliło, 
stawiamy obok siebie na cokole tego 
samego pomnika, jak w warszawskim 
kościele św. Krzyte w ten sam filar 
wmurowano im pamiątkowe tablice 
i nadstawiamy ucha tylko na uroczny 
czar i wdzięk ich nieśmiertelnej | 
sztuki.

Z KRONIKI 
KULTURALNEJ

WIECZÓR SŁOWACKIEGO 
W OSTRAWIE.

Staraniem Towarzystwa Przyjaźni 
Czesko-Polskiej w Ostrawie, zorgani­
zowany został wieczór poświęcony 
Juliuszowi Słowackiemu. Interesują­
cy wyki'ad o twórczości Słowackiego 
wygłosił dr Fr. Kral, prezes Towa­
rzystwa. Analizy poetyckiej „Balla­
dyny** dokonał we wnikliwym stu­
dium Antono Kures, dyrektor Pań* 
stwowego Teatru w Ostrawie.

Wieczór, który był inauguracją te­
gorocznych imprez urządzanych 
przez Towarzystwo Przyjaźni Czesko- 
Polskiej w Ostrawie zgromadził licz­
ne rzesze ostrawskiej publiczności, 
przyczyniając się do pogłębienia zna­
jomości literatury i poezji polskiej 
wśnód czeskiego społeczeństwa.
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W najbliższym czasie w Moskwie 
zostanie otwarty Dom Książki 

Dziecięcej, gdzie będzie się badać 
życzenia i zainteresowania młodych 
czytelników. Będą się tu spotykać 
pisarze z dziećmi, będą im czytać 
swoje nowe utwory i wysłuchiwać 
ich uwag. W Domu Książki Dzie­
cięcej będą zorganizowane gabinety 
naukowe i biblioteka, która już liczy 
50 tys. książek dla dzieci, pióra pi­
sarzy radzieckich i zagranicznych. 
W Muzeum Książki będą wysta­
wione stare i rzadkie wydania ksią­
żek dla dzieci. W Domu Książki 
Dziecięcej organizuje się czytelnię 
i bibliotekę dla dzieci,

„Trzeci szturm” 
na ekranach polskich

dniu 23 bm. w 31 rocznicę 
Armii Radzieckiej wchodzi na 
nasze ekrany wielki film reż. 

Igora Sawczenki „Trzeci Szturm". W 
końcu 1947 r. powstała w ZSRR 
myśl stworzenia filmowej kroniki 
wojny radziedko-niemieckiej. Do 
realizacji tego zamierzenia wezwano 
najwybitniejszych radzieckich reży­
serów, operatorów, pisarzy, history­
ków i doradców wojskowych. Reali­
zator filmu „Trzeci Szturm" Igor 
Sawczenko, nala’.y do najwybitniej­
szych reżyserów radzieckich. Saw­
czenko jest specjalistą od nakręcania 
szeroko ujętych scen plenerowych i 
batalistycznych. Najwybitniejszym 
jego osiągnięciem był film historycz­
ny „Bohdan Chmielnicki". Do pracy 
nad „Trzecim Szturmem" przystąpił 
Igor Sawczenko po drobiazgowych 
studiach nad kampania krymską. 
Skorzystano za zgoda dowództwa Ar­
mii Radzieckiej z udziału w 
tych formacji wojskowych, 
zdobyły półwysep krymski, a 
batalistyczne nakręcono na 
rycznych pobojowiskach. Uzyskano 
dzięki temu dokumentalna dokład­
ność odtwarzanych zdarzeń histo­
rycznych. Autor scenariusza, Arka­
diusz Pierwencew stworzył zwarty 
utwór związany w jednoli-ttą całość 
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filmie 
które 
sceny 
histo-
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VILmQO.
IjMI a ekrany polskie wchodzi 
^^Jfilm „Ulica graniczna", od­
znaczony na Biennale w Wenecji 
w 1948 r. wysoką nagrodą pań­
stwową Włoskiej Rady Mini­
strów. „Ulica graniczna" jest 
filmem o wyjątkowo bogatej 
obsadzie aktorskiej. Występują 
w niej artyści doskonale znani 
publiczności polskiej z desek 
teatralnych lub filmów przed­
wojennych, a obok nich narybek 
aktorski oraz znakomici artyści 
czescy.

W 1948 r. znajdowały się w 
eksploatacji na ekranach 

polskich ogółem 304 filmy fabu­
larne, z tego: produkcji polskiej 
26 (w tym 21 filmów sprzed 
1939 rj, radzieckiej — 127, ame­
rykańskiej — 55 angielskiej — 32 
francuskiej — 32, szwedzkiej — 
10, czeskiej — 6, włoskiej — 2, 
szwajcarskiej — 2, innej sprzed 
1939 r. — 12.

1949 r. po gruntownym wy- 
remontowaniu uruchomiono 

w Polsce 30 nowych kin z czego: 
w woj. dolno-śląskim — 10, po­
znańskim — 8, śląsko-dąbrow­
skim — 5, warszawskim — 3, 
krakowskim — 2, gdańskim — 1 
mazurskim — 1. Prawie jedna 
trzecia nowootwartych kin, bo 9 
zostały uruchomione w grudniu 
1948 r.

Potęga zbudowana na wyzysku ludu kolonialnego

Zmierzch panowania
holenderskiego w Indonezji

Wielka stawka - Indie holenderskie czy_ anglosaskie * olbrzymie zyski - Dru
ga wo|na światowa - W walce o wolność

Ruch wyzwoleńczy 1 niepodległościowy mieszkańców Indonezji — 
wskrzeszony po ostatniej wojnie światowej, ogarniąŁ wszystkie 
werstiwy tej ludności i mimo brutalnych wysiSfców ze strony Ho­

lendrów, celem stłumienia go, nie traci na sile i rozmachu. Imperia­
liści holenderscy wiedza bowiem bardzo dobrze, ie chodzi tu o ich naj­
większa stawkę. Wafżą tu się losy najżywotniejszych ich interesów, in­
teresy kił handlowych, armatorów, posiadaczy akcji, emerytów kolonial­
nych, niezliczonych posiadaczy państwowych obligacji kolonialnych, za­
wodowych spekulantów i przebiegłych polityków. Bogactwa i zasoby na­
turalne Sumatry, Jawy, Bornea, Celebesu, Nowej Gwinei i licznych 
mniejszych wysp mogą w tej rozgrywce, despotyczni władcy holender-

dramatem żyweó historii owych 
wielkich dni chwały Armii Radziec­
kiej. „Trzeci Szturm1' jest nowym 
rodzajem dramatu historycznego, łą­
cz; cego w sobie wartoić dokumentu 
z wszystkimi cechami dramatu, któ­
rego bohaterem jest sama historia. 
Jest wtęć „Trzeci Szturm" prawdzi­
wym filmowym historycznym epo­
sem o Armii Radzieckiej — któpa od 
Naczelnego Wodza do zwykłych sze­
regów łączy jedna wspólna myśl — 
zwycięstwa w imię wolnoiści własne­
go narodu i wszystkich ujarzmionych 
przez hitleryzm ludów świata.

jU"
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Pierre Richard-Willm i

i

Pierre Richard-Willm urodził 
się w Bayonne (Francja) 3 listo­
pada 1895 r. Rozpoczął pracę 
sceniczną już w 18-ym roku ży­
cia, występując w teatrze „Bus- 
sang" w rodzinnym mieście. Na­
stępnie wyjeżdża do Nantes, 
gdzie kończy Szkołę Sztuk Pięk­
nych i poznaje swego przyjaciela, 
a późniejszego protektora Jeana 
Brocharda. W Paryżu zostaje 
partnerem Idy Rubinstein i wy­
stępuje w „Odeonie". Jego 
pierwszy film (niemy) został 
zrealizowany przez Cavalean- 
ti'ego i za partnerkę miał Mar- 
cellę Chantal, wówczas bardzo 
znaną aktorkę. Willm jest do­
skonałym muzykiem i rysowni- 
kiem-dekoratorem — do wszyst­
kich filmów swoich sam projek­
tuje kostiumy. O jego grze na 
fortepianie przekonać mogliśmy 
się z filmu „Sen o miłości", w 
którym trudne partie Liszta 
i Chopina odtworzył bez dublo­
wania. Z jego filmów znanych 
u nas wymienić wypada: „Dama 
z Malakki", „Jastrząb" według 
sztuki Croissetta, „Śledztwo" — 
Roberta Siodmaka. Wkrótce zo­
baczymy go we wznowieniu fil­
mu Duviviera „Jej pierwszy bal", 
w którym odtworzył znakomitą 
postać obłąkanego lekarza.

j
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scy łatwo utracić. Czym była by Ho 
landia bez tych olbrzymich kolonii? 
Jej dobrobyt, bogactwo i potęga gos 
spodarcza od przeszło 300 lat płyną 
bez ustanku z Indonezji.

Gdy w czerwcu 1940 r. rzą(d ho­
lenderski schronił się do Lon­
dynu, jeden z jego ministrów, 

jak donosił „Empire Review", za­
wiadomił rząd angielski, źe oddaje 
całe bogate zasoby Indii Wschodnich 
do jego dyspozycji. Amerykanie od 
dawna spoglądali pożądliwym 
bkiem na te wyspy, a b. miin. spraw 
za.gr. Cordell Hull oświadczył, że 
„Stany Zjednoczone są nimi szcze­
gólnie zainteresowane".

Indie Holenderskie były od dawna 
eksploatowane przez wielki kapitał 
rolnych państw. Stanowiły one pu­
lę surowcową wielkich koncernów, 
które w Nowym Jorku. Londynie 
i Amsterdamie dyktowały ceny świa­
towe na kauczuk, cynę, ropę, tytoń 
i cukier. Eksport do Holandii wy­
nosił tylko 20 proc. W przemyśle 
naftowym obcy kapitał reprezento­
wany jest w 50 proc., a w spółkach 
akcyjnych plantacji kauczukowych 
inwestowali Anglicy tyle kapitału, 
ile go mają Holendrzy. W innych 
dziedzinach gospodarki krajowej wy­
nosił kapitał obcy w stosunku do ho­
lenderskiego, jak 1:3. Z ogz Inej su­
my inwestowanego kapitału, obliczo­
nego w 1939 r. na 6 i pół miliarda 
guldenów, około 2 i plóft miliarda 
przypadało na kepiitailistów zagra­
nicznych, gł wnie angielskich i ame­
rykańskich. 23 proc, całego majątku 
narodowego Holandii, wynoszącego 
około 16 miliardów guldenów, czyli 
okrągło 4 miliardy, inwestowanych 

DUSZA
BRATNIA

Napisał WITOLD WOŁOWSKI

Nie wierzyłem nigdy w duchy i ży-' był Czechosłowakiem I tak jak ja 
cie pozagrobowe. Będąc dzieckiem 
trudno mnie było nastraszyć Babą 
Jagą, czy innymi strasznymi posta­
ciami w opowiadaniach piastunek.

Będąc małym chłopcem znalazłem 
się pewnego czasu w domu dalekiej 
krewnej zwariowanej na punkcie spi­
rytyzmu. Podczas trwającego seansu 
wślizgnęłam stę do zaciemnionego 
pokoju i włażąc pod stół, udawałem 
ducha- Na wrzask przerażonych ko­
biet sławne medium zemdlało ze stra 
chu. Ody się zmaterializowałem, do" 
stałem lanie — proszę mi wierzyć — 
całkiem nie astralne.

Miałem od dzieciństwa stanowczo 
większą inklinację do spraw naana" 
calnych, gardząc abstrakcyjnością.

W późniejszym swym życiu dość 
bogatym w przygody, pewne zdarzę" 
nie zmieniło 'nieco moje zapatrywa­
nia.

Działo się to przed wojną. Po dłu­
giej włóczędze po morskich szlakach, 
los — ten wielki fantasta — wyrzu­
cił mnie na bruk Marsylii.

i Otumaniony haszyszem barwnych, 
j werbunkowych plakatów, oprzytom- 
: niałem pewnego pięknego dnia w Ma- 
! roku, w szeregach Legii Cudzoziem- 
। skje-j. Tam poznałem Marka. Marek

było w Indonezji.
W 1936 r. wpłynęło do kraju ma­

cierzystego z tytułu procentów 46 mi­
lionów guldenów, a z tytułu dywi­
dend 134 milionów, ohociałl rok ten 
nie był rokiem dobrej koniunktury, 
jak lata przed 1929 r. Do tego do­
chodziły jeszcze wpływy z emerytur 
i pensji urzędników kolonialnych 
oraz zyski linii okrętowych. W roku 
najwyższej koniunktury, 1929, wpły­

wiją się wśród
Borneo

Jak olbrzymie ręce 
wielkich dziewiczych lasów i 

długie rurociągi naftowe

nęło z Indii Wschodnich do krajni 
macierzystego 200 mil. z "żeglugi, 
200 mil. z inwestowanego za granica 
kapitału, a 400 mil. z Indonezji z ty­
tułu dywidend, tantiem, spadków 
i uposażeń. Z tych to właśnie wpły­
wów mogła Holandia łatać dziury 

w poszukiwaniu egzotycznych przy" 
gód, sprzedał za garść franków, 
lat swego życia.

Zaprzyjaźniłem się z nim w dość ' 
osobliwych okolicznościach.

W malowniczym zaułku starego ; 
Fezu, mieszkała Piękna o ciemnych 
i wielkich oczach gazeili Fatima, pod ' 
opieką matki, dla kontrastu podobnej 
do wiedźmy. Wróciłem właśnie do 
garnizonu, po kilkumiesięcznym po" 
bycie w pustyni i byłem częstym 
gościem w Ich maurytańskim domku. 
będąc całkowicie pod urokiem pięk­
nej Berberyjki.

Pewnego wieczoru, pachnącego mi­
mozą zgniłymi pomarańczami i oślim 
potem, wchodząc do gniazdka swej 
bogdanki zderzyłem się w drzwiach 
z Markiem, kolegą z tego samego 
szwadronu.

Prawe nasze ręce sięgnęły błyska­
wicznie do boków 1 dłońmi klasnęły 
w kolby rewolwerów.

Obserwując się uważnie, staliśmy 
niezdecydowani i... zażenowani.

— A ty... co tutaj robisz? — sykną­
łem wreszcie przez zęby.

— To samo mogę się ciebie spy­
tać,,, tete delard!

, — Ty łotrze!

pięć

swego bilansu handlowego i pokry­
wać wydatki na zapomogi dla swych 
bezrobotnych.

Marzeniem wielu Holendrów jest 
„zrobić" jaik najprędzej pieniądze, 
dać im pracować, aby prężniej yć 
beztrosko z nagromadzonego lub 
pracującego kapitału, a życzeniem 
Holendr w kolonialnych jest wró­
cić jak najrychlej z kolonii, możliwie 
z większym kapitałem.

W chwili wybuchu wojny na Da­
lekim Wschodzie Indie Holenderskie 
miały pod bronią tylko 100.000 oł- 
nierzy, nale r cych do równych ras 
i narodowo ci. Tak mała armia nie 
mogia. rzecz jasna, obronić 5 wiel­
kich wysp, a mała flota wojenne, 
składająca się z 3 kr fsownikc w, 
7 kontrtorpedowc w i 15 łodzi pod­
wodnych i małych statków pomocni­
czych, gubiła się na otaczających je 
morzach. Holendrzy nie uważali za 
potrzeb: wyrzucać pieniądze na 
zbrojenia i dopiero w 1937 r., gdy Ja­
pończycy zawładnęli wielkę częścią 
Chin, preliminowali na ten cel 77,3 
mil. guld., a w 1938 r., gdy w Ba- 
taiwii mówiono ogólnie o bliskim 
nieuniknionym wybuchu wojny 
światowej, wysilili się na sumę 147 
milionów. W 1939 r. przeznaczyli na 
zbrojenie 200 mil., a w 1940 r. już 
276 mil.' Natomiast w 1941 r. pod­
wyższyli wydatki te tylko do 295 mi­
lion w.

Wobec tak słabej siły militarnej 
Indonezji Japończycy łatwo zawład­
nęli w kr'Łkam czasie większa częś­
cią tej bogatej kolonii holenderskiej 
i eksploatowali ję na wzmocnieni* 
swej machiny wojennej.

Po rozgromieniu agresora liczyli 
Holendrzy na kontynuowanie swej 
„akcji kolonialnej" w swych kolo­
niach, ale niespodziewanie spotkali 
się z zwartym oporem wyzyskiwanej 
przez nich dotychczas ludności tu­
bylczej, skupionej wokół powstałego 
w czasie wojny rządu republikań­
skiego. Indonezyjczycy upomnieli 
się o swe prawa, a gdy ich nie 
uwzględniono, rozpoczęli walkę o 
swe wyzwolenie i niepodległo^". 
Walka ta trwa. B. Kiełbratowski 

— Z drogi — krzyknął zajadle.
Wionął mi w nozdrza zapach am* 

bry i mignęły wystraszone oczy Fa* 
timy.

Drzwi z trzaskiem zamknęły się za 
naszymi plecami-

— Nie wypada nam się tutaj kłócić 
— powiada Marek, opanowanym już 
głosem. — I o co właściwie? 0 ko­
bietę? Chodź, porozmawiamy.

W pierwszym barze europejskiej 
dzielnicy powiedzieliśmy sobie mas 
impertynencji. W drugim lokalu dy­
skutowaliśmy na temat „kobieto, pu­
chu mamy"...

Wreszcie koło północy mieszaliś­
my łzy z winem, płacząc nad swą 
dolą, odstępując jeden drugiemu swe 
prawa do Fatimy- Wtedy Marek wy­
krzyknął z uniesieniem:

— Wiesz co? Niech ona rozstrzyg­
nie nasz spór. Niech wybierze jed" 
nego z nas!

— Zgodą — odparłem — i to na* 
tychmiast!

Pobiegliśmy kłusem i zdyszani n*e-

wtargnęliśmy do mieszkania, ocó
wąskich, opatrzonych drewnianą kr®, 
tą, oknach.

, Przyj.ą.1 nas groźnym marsem, wą-
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Bezcennny skarb odzyskuje swój dawny wygląd

OŁTARZ WITA STWOSZA = n haru ach te XI wiaku ==
Powrót * „Niemodny ołtarz48* ZachwytThorwaldsena* Subtelny zabieg
* Walka z kornikiem * Czy do 15 sierpnia prace będą zakończone?

Kraków, w lutym.
ztandary. Białc- 

czerwone i
gwiaździste. Kom­
pania honorowa W. 
P. Przedstawiciele 
miasta i urzędu. Na 
dworzec zachodni 
noszący leszcze śla­
dy wojny wtacza się 
pociąg, złożony z 
kilkunastu wagonów

Zgrzyt hamulców, 
skupioną ciszę prze­
rywa komenda „Pre 
zenfuj broń", po. 
wietrze drży od 
dźwięków melodj 
hymnu narodowe­
go. Kogóż wita tak 
uroczyście Kraków 
w ostatni dzień 
kwietniowy 1946 r.? 

Zasłużonego polity­
ka, bohatera czy 
uczonego? I jak 
brzmieć będę słowa 
powitania? Przemó­
wi do nas nie język 
ludzki, lecz inny—

nieprzebrzmiały 
pięknym zaklętym w 
drzewo a unieśmier 
telnionym przez 
twórcę, którego po­
dobnie jak i jego

dzieło odebrać chciał nam na zawsze 
odwieczny wróg i grabieżca, Wita 
Stwosza. Jego to bowiem najwspanial­
sze dzieło, ołtarz Mariacki wraca do 
Ojczyzny z Norymbergi razem z inny­
mi zrabowanymi nam skarbami sztuki.

d/ skortę 80 skrzyń stanowili przed-
** stawiciele St. Zjednoczonych A- 

meryki — prof, archeologii por. Al- 
brightem i uczony krakowski dr Ka­
rol Estreicher.

Podstępnie wydarta tajemnica kry­
jówki ołtarza w Sandomierzu wydała 
go już w r. 1939 w ręce hitlerowskie. 
Umieścili ołtarz najpierw w skarbcu 
Rzeszy w Berlinie. Czuwał na tym „łu­
pem wojennym" sam, wybielany dziś 
z barw nazistowskich dr W. Schachf. 
Zaraz potem o dzieło Stwosza upomi­
nała się Norymberga, miasto, które u 
schyłku życia 93-letniego artysty dało 
mu odczuć bolesna gorycz zawodów

saty spahfs w błękitnym dolmanie-., 

kłem przyjaciółmi na śmierć i ży­
cie.

W otoczeniu międzynarodowej 
zgrai, nasze słowiańskie charaktery 
dziwnie ze sobą harmonizowały.

Podczas potwornie męczących po­
chodów, kiedy woda była bezcen* 
nym skarbem, dzieliłem się z Mar 
kiem ostatnim łykiem z manierki. 
Na dzikach bezdrożach Wysokiego 
Atlasu, drżeliśmy z zimna, otuleni 
jedną końską derą. W wyzłoconych 
przez słońce dolinach, w cudnych — 
jakby wyśnionych w oparach opium 
oazach — smakowaliśmy razem ’■ 
kie daktyle i Czerwone jak owoce 
dojrzałego granatu, usta przygodnych 
kochanek.

Podczas parnych, bezsennych no­
cy, razem marzyliśmy o powrocie do 
Ojczyzny, ja do Polski, a on do u- 
miłowanej złotej Pragi, którą opuścił 
wiele, wiele lat temu.

Ba! Nasza przyjaźń była już tak 
Idealna, że zamienialiśmy nawet na­
sze wierzchowce, kapryśne, i przy­
wiązane do swych panów, czystej 
krwi araby-

I od tej pory zostaliśmy z Mar- mordem.

I wtedy Marka straciłem.
Obozowaliśmy na nagim, niegościn­

nym stepie poludniego Maroka. W 
odległości kilku kilometrów, zgrupo­
wała się silna wataha samozwańcze­
go emira AlrBen Slimana, który wy­
powiedział posłuszeństwo sułtanowi 
widząc w nim tylko francuskiego u- 
rzędnika. Imperialistyczna i zaborcza 
polityka rządu francuskiego podrywa 
ła wolne szczepy arabskie do walki 
w obronie Islamu, pławiąc ten kraj 
we krwi. W ogólnym chaosie graso­
wały też bandy zwykłych piratów 
pustyń , nie uznających żadnego auto-

i barbarzyństwo wyrafinowanej tortury. 
Ukryto ołtarz w skalistej pieczarze 
zamkowej.

Już w maju 1940 r. nasłali hitlerow­
cy do Krakowa 30 swoich rzemieślni­
ków, którzy wyrwali ramę ołtarza i z 
najdrobniejszymi częściami uwiezli ją 
również do Niemiec. A równocześnie 
w stolicy gen.-gubernatorstwa urządzili 
okupanci wystawę ku czci Stwosza. 
Inaugurację zaczął Frank od hołdów 
dla artysty, podziwu dla germańskiego 
idealizmu a zakończył ja hymnem na 
cześć Fuehrera. Tak chciał lotalistycz- 
ny rytuał nazistowski. Ołtarz miała 
Polska stracić na zawsze...
D ogrom Niemiec otwarł mury za- 
* maskowanego schowku. Jak Hit­

ler i wielu jego towarzyszy inicjator 
wywłaszczenia ołtarza, burmistrz No­
rymbergi, Liebel, zginał z własnej rę­
ki, otruwszy się razem z rodzinę. Po

rytetu, zajmujących się grabieżą i

Rękoma najemnych ńolnierzy nie­
raz podstępem werbowanych — Frań’ 

cja pacyfikowała ten nieszczęsny 
Protektorat.
Zapadał zmierzch, gdy Marek otrzy­
ma',’ rozkaz spatrolowania w piętnaście 
koni okolicy. Zadanie było dość nie­
bezpieczne. Gdy zgłosiłem się na o* 
chotnika towarzyszyć mu w tym 
wypadzie, nasz kapitan — zgryźliwy, 
z przepalonym przez słońce mózgiem 
oficer, ofuknął mnie ostro:

— Ani mi się waż- Trzymaj swój 
pluton w ostrym pogotowiu! Rozu­
miesz? Odszedłem żując w ustach 
niecenzuralne epitety.

Asystując przy odjeździe Marką, 
a znając brawurę swego przyjaciela 
przestrzegałem go poważnie:

— Pamiętaj, nie oddalaj się zbyt­
nio! W razie spotkania... nie strać 
głowy! Będę nasłuchiwać i w razie 
czego-.- przylecę z pomocą.

— Ca va! Bądź spokojny — po­
wiedział lekceważąco, uśmiechając 
się pogodnie. Księżyc jeszcze nie 
wzeszedł. Odsunięto zasieki i patrol 
nurknął w ziejącą ciemnością pustkę,

fddęsce Niemiec już nic nie stało na i 
i przeszkodzie do powrotu zabytku, od 
| lat blisko 500 chluby Krakowa i rodzi- ' 
| mej sztuki.

W czymże tkwię nieprzemijające 
I wartości lyluwiekowego dzieła? W oł­

tarzu rzeźbionym przez lat dwanaście 
(1477 — 1489) zogniskowały się wszy- 
skie znamiona genialnej twórczości 
stwoszowskiej. Po katastrofie budowla­
nej kościoła Mariackiego w r. 1442 

: nowy ołtarz fundowany przez miesz­
czaństwo miejscowe (pierwszy zapis 
Polaka Macieja Opoczki) umieszczono 
na miejscu dawnego rozbitego gruza­
mi. Imponuje rozmiarami jako naj­
większy i najwspanialszy z gotyckich 
ołtorzy. Mierzy 7 metrów szerokości a 
11 wysokości. Na kunsztowną cęłość 
składa się około 2000 rzeźb, złoco­
nych i malowanych. Szafę tryptyku wy­
pełnia 18 obustronnie rzeźbionych ta­
blic ze scenami z życia Chrystusa i 
Matki Boskiej. W części środkowej od­
tworzył artysta w posągach „Zaśnięcie 
N. Marii Panny". Postaci apostołów do 
chodzą 2 m 80 cm wys. Oświetlony tę­
czowa poświatą XIV wiecznych witraży 
przemawia geniuszem twórcy i pod- 
niosłością modlitewnego nastroju.

Po latach dwustu odświeża ołtarz 
radny Paczosa. Gdy znów po wiekach 
zanieczyszczony jest od kurzu, kopciu 
i pajęczyny i staje się „niemodny" 
wedle ówczesnych zapatrywań, omal 
nie zastoje skazany na banicję. W w. 
XVIII, wielce skądinąd zasłużony dla 
świątyni archiprezbiter jej ks. Łopacki,
nadaje ołtarzom formy barokowe we­
dle gustu epoki. Ołtarz ma być usu­
nięty do bocznej nawy a miejsce jego 
ma zająć inny z czarnego marmuru, 
projektowany przez arch. Fontaninie- 
qo.

Na razie ołtarz zasłania się drape- 
riami i dywanami. Haki żelazne wbija 
się, gdzie popadnie. Żadne ze zbada­
nych dotęd źródeł, nie mówi dokładnie 
o przyczynie, która wstrzymała wan­
dalizm. Słynny rzeźbiarz duński Thor- 
waldsen podczas pobytu w Krakowie 
w r. 1820 wyraża się o ołtarzu z za­
chwytem. Odtąd już powraca i wzrasta 
kult dzieła Stwosza. Restaurowany jest 
za Rzpliłej Krakowskiej, a niespożytą 
zasługę w kolejnym jego odnowieniu 
(1868) ma mistrz Jan Matejko. Staje on 
na czele ofiarodawców, oddając do dy 
spozycji komitetu swój obraz: Stwosz 
ociemniały". Pierwsza na podstawach 

i ginąc w niej jak parszywy szakal.
i Błąkałem się w rejonie swego plu’
I tonu, usiłując żartować z legionista* 

ml, pełen jednak wewnętrznego nie­
pokoju. Gnębiły mnie niedobre prze*

i czucia- Zajrzałem do Greka-kanty- 
niarza i zaaplikowałem sobie dla do­
dania otuchy, szklaneczkę wonnej a- 
nyżówki.

Spokój panował w około. Parsknął 
czasem koń, westchnął ciężko wiel­
błąd, osły tylko folgowały sobie 
głośno i bezwstydnie. Poza tym w 
obozie było głucho,

Zmęczony chodzeniem w kółko, 
skierowałem się do namiotu i rzuci* 
lem na posianie. Po wypaleniu, nie­
wiadomo którego z rzędu papierosa, 
leżałem w ciemności zasłuchany w 
ciszę, dzwoniącą mi w uszach.

W tem... zdawało mi się, że ktoś 
odchylił wejściową zasłonę do namio­
tu. Na tle jaśniejszego nieba zama­
jaczyła ciemną postać, w narzuco­
nym na ramieniu burnusie. Tak znana 
Marką sylwetką...

Uniosłem się na łokciu.
— Marek — wykrzyknąłem — 

wróciłeś?
— Witold-., straciłem-., głowę — 

usłyszałem cichy jak tchnienie głos. 
Zerwałem się z posłania, zapalając 

elektryczną latarkę.
W namiocie nikogo nie było...
Przetarłem dłonią oczy. Cóż u dia­

bla, zdrzemnąłem się?
Wybiegając z namiotu usłyszałem 

nerwową, daleką strzelaninę: pak, 
pek, pak, pęk, pęk...

Podczas gdy trąbiono na alarm, od­
bierałem sjpdząc już w siodle roz­
kazy od dowódcy. Za chwilę, pochy­
lony nad końskim karkiem, gnałem 

| na czele plutonu, aż wiatr wył mi w 
uszach i gwizdały pryskające spod 
kopyt końskich kamienie. Wbijając

naukowych oparłę renowację przepro­
wadza się w 1932. Kierują nią prof. 
Makarewicz i Rutkowski, świetni znaw­
cy, odnowiciele obrazu Matki Boskiej 
Częstochowskiej. I ta nazbyt krótko- | 
trwała odnowa, jakkolkiek dokonywa* I 
na przez specjalistów tej miary, co wy­
mienieni, me może się równać z zabie­
gami, którym poddane zostaję rzeźby ■ 
obecnie po kompletnej rozbiórce ołła- ; 
rza. Pietyzm, ostrożność i najnowsze I 
zdobycze wiedzy składają się na fen 
iście benedyktyński trud. Królewskie 
dzieło odnawia się na królewskim 
zamku na Wawelu.

Drzewo na ołtarz dała lipa, dąb 1 
modrzew. Materiału użyło pierwszo­
rzędnego, docna wysuszonego. W.ek 
drzewa oceniają znawcy na 400 do 500 
lat. Dodajmy dalsze lata jego istnie­
nia w ołtarzu a otrzymamy lat conaj- 
mniej 800 a może i więcej. Przed reno­
watorami wyałniają się, trzy problemy: 
konserwacja drzewa, odkrycie poli­

chromii i zabezpieczenie złoceń. W po 
przednich restauracjach zmieniano 
barwy polichromii i nawarstwiano rzeź­
bę farbę dość dowolnie. W ten spo­
sób utworzyło się kilka powłok, dale­
kich od kolorów i tonów nadanych 
przez Stwosza. Tła zamazywano jed­
nostajną barwą brązową. Zatarło przez 
to mnóstwo subtelnych fragmentów i 
kwiecistego krajobrazu i ornamentów,

bezlitośnie ostrogi w brzuch fawo­
ryta, powtarzałem w rytm wściekłe­
go cwału:

— Aby tylko zdążyć, aby zdążyć...
Gdy dolatywaliśmy do zaczynającej 

się strefy piachów — nie zachowu­
jąc żadnych ostrożności — na widno­
kręgu wychyliła się wielką tarcza 
księżyca.

Blady, trupi blask padł na pusty­
nię.

Rżąc donośnie, galopowały konie 
bez jeźdźców na pobojowisku. Kilka 
z nich leżało, grzebiąc kopytami w 
ostatnich drgawkach-

Opodal na skrwawionym piachu, 
walały się ciała poległych towarzy­
szy broni. Wpadli widocznie w za­
sadzkę.

Zeskoczyłem ciężko z konia i błą­
dząc między trupami, zaglądałem im 
w otwarte, szklane źrenice.

Zamigotały nagle złote naszywki 
na rękawie-

Okrutną gorycz rosła w mym ser­
cu...

Marek leżał... z odrąbaną zupełnie 
od tułowia głową.

A więc to nie był sen. Przyszedł 
powiedzieć, że ją stracił-

Mnie, jego bratniej duszy.

lak drobnych, jakby przeniesionych ze 
średniowiecznych miniatur.
O adosną niespodziankę stała się 

możliwość przy dzisiejszym stanie 
techniki usunięcia naleciałości. Jesł ło, 
jak plastycznie wyraża się archiprezbi­
ter kościoła ks. dr F. Machay, jakby 
zdejmowanie skóry z człowieka. Deli­
katnymi narzędziami, lekarskimi skal­
pelami zrzuca się nieodpowiednie 
barwy. ■ Stare grunty zdały egzamin i 
wyłaniają się w pełni przepychu i barw 
nadanych przez twórcę ołtarza. Dosko­
nale przetrwały zwłaszcza złocenia 
o czerwonawym odcieniu. Można przy­
puszczać, że odsłoni się do 80 procent 
kolorytu pierwotnego. Zapał i wzru­
szenie malują się na twarzach arty­
stów, pracujących nad ołtarzem pod 
kier konserwatora zbiorów państw. 
M. Słoneckiego.

Wrogiem ołtarza okazał się kornik 
(anubium). Nowoczesna metoda każę 
go tępić gazami. (Siarczan węgla). 
Podniszczone partie izolowano, zamk­
nięto je do skrzyń blaszanych, a na­
stępnie długo jeszcze wietrzono, a na- 
wolnym powietrzu. Otworów po drąże­
niach kornika impregnuje się żywicą I 
kilem. Zlepia się najdrobniejsze od­
łamki, wzmacnia konstrukcje i usuwa 
żelazne gwoździe, dając w zamian 
drewniane czopy. Nie polichromowane 
miejsca chronić będzie przed wilgocią 
pokład minii. Na tą skalę nie prze­
prowadzono jeszcze nigdzie konser 
wacji rzeźb. Jest to robota pokazowa, 
którą słusznie możemy się pochlubić. 
Oceniają ją należycie znawcy szwaj­
carscy, francuscy, amerykańscy, stale 
kontaktując się z renowatorami. Tak 
wraca po wiekach do nas w nieskażo­
nej szacie dzieło Stwosza, wstrząsają­
ce dramalycznością realizmu a zarazem 
porywające niezwykłą potęgą uczucia 
i wzniosłością ducha twórczego,

Ks. dr Machaj pragnąłby, żeby już 
dnia 15 sierpnia w dzień Wniebowzię­
cia NMP obchodzić mogła Polska 
cztery święta równocześnie kościelne, 
umieszczenia średniowiecznych witraży* 
ukończenia urtwalania Matejkowskiej 
polichromii kościoła, oraz otwarcia od­
nowionego ołtarza stwoszowskiego. Dyr 
Słonecki uśmiecha się życzliwie — bez 
przekonania. Wszak kilka centymetrów 
pracy odkrywczej pochłania nieraz do 
kilkudziesięciu męczących godzin. Czy 
termin może być napewno dotrzymany, 
któż przewidzi...

Za „żelazną kurtyną", poza którą 
umieściła nas złośliwość nieprzychyl­
nego Zachodu dzieją się cuda. Stwa­
rza je energia jednostek, niezmożony 
wysiłek całego narodu i wola czynni­
ków nadrzędnych. Zabliźniamy rany 
wojenne, wzmagamy zasoby, chronimy 
naszą wielką przeszłość. Bez obaw 
możemy rzucić pod adresem całego 
świata:

Przyjeżdżajcie, by dać świadectwo 
prawdzie. I. Stankiewicz.
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiw

ie stolich

•
 Prace przy budowie wielkiego 

domu towarowego, powstają­
cego u zbiegu AJ. Sikorskiego i ul. 
Brackiej, mimo niesprzyjających 
warunków atmosferycznych, postę­

pują w szybkim tempie. Zakończo­
no już betonowanie fundamentów 
pod główny budynek handlowy. 
Równocześnie rozpoczęto budowę 
szalować pod pierwszą podziemną 
kondygnację gmachu. Roboty wy­
konywane są zgodnie z harmono­
gramem. W chwili obecnej, na tere­
nie budowy zatrudnionych jest 120 
robotników, co stanowi pełny skład 
załogi z miesięcy jesiennych. Bu­
dowany obecnie gmach Powszech­
nego Domu Towarowego będzie 
największym w Polsce domem han­
dlowym.
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Historia niesamowita, lecz ozy prawdziwa? 

CHŁOPIEC fc/ór-ypowstał fgi*obu

%o w®xofo Napisał Edro

„Bugi-wugi"= 
pod przymusem

Rodzina Gurubatham "Nieszczęśliwy wypadek - Przebudzenie 
z letargu? - „Sadhu** - Wypędzone „widmo** ■ Po dwóch latach

„Jest to najdziwniejsza historia, jaką kiedykolwiek słyszałem* — tak 
ocenia indyjski korespondent powa’nego pisma angielskiego „Reynolds 
News'1 wydarzenie, którego szczegły przekazał pismu w obszernym 
kablogremie.

Jest to historia chłopca, który zmarł i zndw powrócił do żyda. Chło­
piec ten został pochowany, zaś dzisiaj mieszka znów ze swymi rodzi­
cami. Ludzie, którzy go znali dobrze przed jego pogrzebem, stwierdzają 
jednomyślnie, ze jest to ten sam chłopiec.

W zatoce Bengalskiej, w odleg­
łości 7 km od miasteczka nad­
morskiego Tranquebar, w bez­

pośrednim sąsiedztwie osady fran­
cuskiej Karaikal i około 160 km na 
południe od Madras, znajduje się 
wielś Ramaniankottam. Jej ludność, 
biedni chłopi i rybacy, należa prze­
wali nie do chrześcijańskiej sekty 
Adi-Dravida, jednej ze starych i kon­
serwatywnych sekt południowo-in- 
dyjskich. Jednym z mieszkańców 
tej wsi jest Gurubatham, również 
chrześcijanin. Jest to ponury i przy­
gnębiony typ, wychudły mężczyzna 
wysokiego wzrostu, utrzymuj ący swą 
liczna rodzinę z połowów morskich 
i owoców swej niewielkiej działki 
ziemi.

Jednym z jego dzieci jest 10-letni 
chłopczyk. Wspólnie z dwoma młod­
szymi braćmi .mały Gurubatham spo­
żył z okazji jakiegoś święta potrawę

Polska marynarka handlowa 
w służbie rolnictwa

Gdy się przegląda pozycje na­
szych statków handlowych, 
pływających obecnie po wszyst­

kich morzach świata, największą 
ciekawość budzą przewożone przez 
nie ładunki towarowe. Dominuje, 
jak zwykle — węgiel, drobnica, skó­
ry, garbniki, części maszyn itp. Po­
wtarza się natomiast poza węglem, 
nieustannie pozycja: sztuczne nawo­
zy — które statki polskie zwoł-ię do 
naszych portów na podniesienie pro­
dukcji rolnictwa w całym kraju. Na- 
wocy sztuczne w postaci fosfatów

W r. 1588 uskarżał się wali swe 
rząd hiszpański u królo- sztuki. Podczas' tych 
wej angielskiej Elżbiety, przedstawień panowie i I 
że Francis Drake i Ca* damy nierzadko odwra* j 
vendish naruszyli przez cały głowy, nie chcąc [ 
swoją żeglugę dookoła patrzeć na niebezpiecz- 
l—*-*- L!------ —1- 1 ne ewolucje linoskocz­

ków.
świata hiszpańskie pra­
wa wolności. Królo- 
Elżbieta odpowiedziała, 
że Anglicy maję takie 
samo prawo jak Hiszpa 
nie, gdyż „powietrze i 
morze należy do wszy­
stkich ludzi".

Katarzyna Medici pi­
sała w liście do swego 
syna Karola IX po jego 
wstąpieniu na łron: 
„Trzeba abyście na 
swym dworze kazali 
dwa razy w tygodniu 
tańczyć, gdyż słuszałam 
jak wasz dziadek (Frań. 
Ciszek I) mówił, że aby 
z Francuzami żyć w 
zgodzie należy ich przy 
najmniej dwa razy w ty­
godniu rozweselić. Aby 
ich serdecznie przywią­
zać do króla trzeba im 
urządzać rozrywki, gdyż 
Inaczej przychodzą mu 
do ałowy n!ebezpieczne 
myśli". I tak urządzono 
na dworze królewskim 
przedstawienia, na któ­
rych artyści produko* 

Madame de 
napisała jedna 
i oddała ję J. 
seau z uwaga, 
scy, którzy to 
czytali
Kiedy Rousseau prze­
czytał tragedię, zwrócił 
ją domniemanej aulor 
ce ze słowami: „Ta 
sztuka jest wielce podo­
bna do pewnej angiel­
skiej tragedii pł. Orano- 
ko, która jest co praw­
da przetłumaczona na 
francuski, albo b. mało 
grana". Za te słowa 
prawdy Rousseau po* 
padł w niełaskę u pani 
de Bouffiers.

Prawie każdy z wiel­
kich ludzi miał swojo 
słabością. Balsak znany 
był ze swego mnisze­
go habitu, w który ubie­
rał sie tworząc O<kar

iz morskich Żółwi. Było to dwa lata 
1 temu. Wszyscy troje zachorowali na 
biegunkę i w ciągu 3 dni zmarli, po 
czym zostali pochowani. Fakt ten 
stwierdza nie tylko cała rodzina Gu- 

’ rubathanr'w, ale róWnier’ 6 innych 
rodzin, zamieszkałych w tej wsi oraz 
ludzie, którzy nieśli trumny na 
cmentarz. Zresztą wieś Ramanien- 
kattam ma swój urz| d stanu cywil­
nego, w którym zapisano zgon trojga 
rodzeństwa. Dzieci pochowano w 
3 małych grobach, zgodnie z ry­
tuałem sekty Adi-Dnavida, na za­
niedbanym cmentarzu, okolonym 
niskim murern, niedaleko od wsi.

W nocy po pogrzebie dzieje się 
jednak coś niesamowitego. 
Około północy pochowany 

chłopiec słyszy głos jakiegoś czło­
wieka, który każę mu opuścić grób. 
Zastosowanie się do tego wezwani*

otrzymujemy np. z Bułgarii, krajów 
Południowej Ameryki itd.

W ten sposób polska marynarka 
handlowa służy rolnictwu polskiemu, 
podnosząc kulturę rolna naszego 
kraju i wpływając na zwiększenie 
plonćiw.

ZŁÓŻ OFIARĘ 
na odbudowę 
WARSZAWY!

Bouffiers 
tragedię 
J. Rous" 
że wszy- 

dzieło 
sę zachwyceni.

karkołomne Wilde naśladował go w 
tym, wybierajgc jednak 
kolor biały. Pisarz ten 
pozował w ogóle na 
wielkiego oryginała i 
miał szczęście, że nada­
wał ton życiu całego 
swego środowiska. W 
domu nosił różnokolo­
rowe pierścienie, które 
nakładał na rękawiczkę. 
W zielony krawat wpi­
nał ametyst. Codziennie 
karbował sobie włosy. 
Kiedy zaczął zrzędzić 
na kolor liliowy, odcień 
ten znikł zupełnie z łon 
dyńskiego towarzystwa 
Kiedy orzekł, że psy sę 
tak śmieszne, że aż nu­
dne, wszyscy jego zna­
jomi pozbyli się ich.

Kleist nie był przesad­
ny. Pewnego razu wy­
brał sie dyliżansem do 
Paryża. W jednym z 
miast konie poniosły i 
wywróciły powóz. Kleist 
jednak nie przerwał po 
dróży, jak to raz uczy­
nił Goelhe jadać do 
Baden, kiedy go również 
konie poniosły. Goelhe 
natychmiast przerwał po 
dróż i spędził swój ur­
lop w małej mieścinie 
—■ uzdrowisku.

sprawiło nra nieład n trudności, gdyż 
pokrywająca go ziemia była cięż­
ka — brzmi późniejsza relacja 
chłopca. Na szczęście jednak war­
stwa ziemi nie była zbyt gruba 
i w końcu wydostał się z grobu.

Gdy się wychylił z grobu, ubrany 
tylko w koszulkę, zobaczył stojące­
go opodal obcego człowieka, hin­
duskiego „sadhu". Sadhu, są to 
asceci hinduscy, wędrowni żebracy, 
żyjący z miłosierdzia ludzkiego. Jak 
wszyscy inni sadhu, był on prawie 
nagi. Polecił on chłopcu wrócić do 
domu do swej rodziny.
Chłopiec wrócił do domu, a gdy 

otworzył drzwi, zobaczył swego ojca 
ler'.cego na macie: zachorował on 
również po spożyciu owej potrawy 
■■'wir siecznej, o której już wspomina­
liśmy. Gdy ojciec zobaczył syna, 
ogarnął go strach. Będiuc przekona- 
ny, ie to nie syn, lecz jego zjawa, 
wstał ze swego legowiska i wypędził 
go z domu.

Chłopiec oddalił się chwiejnym 
krokiem z chaty w ciemnia noc, nie 
wiedząc, gdzie się ma zwrócić. 
Szczęśliwym trafem natknął się w 
pobliku na owego sadhu, swego 
wskrzesiciela, który czekał na niego, 
przewidując widocznie przebieg 
sprawy. Sadhu zajr.ł miejsce na wo­
zie, zaprzężonym w dwa woły i za­
brawszy ze sobą chłopca, zajechał 
po ciemku do wsi Sithakadu, gdzie 
się tego dnia odbywał targ.

Gdy jid słońce wzeszło, kazał 
sadhu chłopcu swojją drogą. 
Chłopiec błagał go, by go zatrzymał 
przy sobie, lecz zanim chłopiec zdą­
żył wypowiedzieć swą. prośbę, sehdu 
„znikł bez ślady"1, jak 1>o później 
określił chłopiec.

Następnego dnia ojciec chłopca, 
pod wpływem ogarniajiĘcego go nie­
pokoju, poszedł ne cmentarz, gdzie 
znalazł otwarty gr'b swego dziecka. 
Zapytany pćdniej, jak sobie tłuma­
czył ten. fakt, wyraził przypuszcze­
nie, óe szakale rozgrzebały gr b.

Chłopiec pozostawiony sam so­
bie, przyłączył się do grupy 
robotników rolnych, którzy 

się wynajmowali do robót po wsiach. 
Przez dwa lata, at do listopada ub. 
roku pozostał w tej grupie, dźwiga­
jąc ziemię i kamienie i słufec jako 
chłopiec do posyłek.

Długi czas chłopiec nasz zatajał 
swą, tragedię, obawiając się nieprzy­
jaznego przyjęcia w domu, gdyby go 
tam posłano z powrotem. W końcu 
jednak wyjawił opiekunom swią. ta­
jemnicę. Przodownik grupy, który 
umiał pisalć, skomunikował się ze 
starym Gurubathamem, który przy­
był na miejsce, aby się sam przeko­
nali. Było to w rok po pogrzebie. 
Gdy ojciec spojrzał na swe dziecko 
oko w oko, ogarnął go po raz drugi 
strach i nie baczec na protesty ro­
botników rolnych, wrócił do swej 
wsi rodzinnej.

W końcu jednak — było to jasie­
nia — uległszy widocznie prośbom 
matki dziecka, stary Gurubatham 
doznał wyrzutów sumienia i ściągnął 
swego chłopca do domu. Mieszkań­
cy wsi poznali natychmiast chłopca, 
który odtąd pozostał w domu rodzi­
cielskim, pomagając w pracy swemu 
ojcu.

Dalszym, choć zbytecznym dowo­
dem na to, źe chłopiec ten jest istot­
nie dzieckiem, któłre pochowano 
przed dwoma laty, jest szrama, jaka 
pozostała mu na ramieniu po ranie, 
jaką przypadkowo odniósł jeszcze 
przed owa fatalną, ucztą, po której 
cała jego rodzina się rozchorowała.

Chłopiec nie zmienił się w niczym. 
Jest zdrów i przeciętnie inteligentny, 
choć czasami okazuje skłonność do 
jąkania się. Jest to widocznie skut­
kiem wspomnień o tym niezwykłym 
„wskrzeszeniu1", które pozostały w 
nim zawsze żywe. (rj.

Gdy sędzia odczytał panu Igna­
cemu Saksofonowi, z zawodu 
kraiwcowi, obszerną, skargę 

rzeżnika pana Kalasantego Kotka, 
e ciężkie uszkodzenie ciała z wybi­
ciem dwóteh siekaczy włącznie, prze-’ 
salę przebiegł szmer niedowierzania. 
Wyrazicielem opinii publicznej był 
jakiś rudy młodzieniec, który trą­
ciwszy w bok swego sąsiada, szep­
nął:

— Niemoćebność. Obmyłek. nic 
innego. Toć ta festryga n.a ma wię­
cej jak 1,50 wzwyż i komu taki pę­
tak mo'e dwa ząbki wyjąć, komu?

Zainterpelowany wzruszył ramio­
nami i odparł:

— Cholera wie, panie szanc .ny. 
Lat ma, jak słyszałem, 33.

— Nie o wiek się rozchodzi, pa­

nie szanowny, nie o wiek Bp-'jrz 
pan na jego konstelacje fizyczne. 
Cherubinek, psiakrew, te

Interesującą rozmowę przerwał 
głos sędziego, który zwracaj jc się w 
stronę oskarżonego, zapytał:

— Oskarżony pnzyznaje się do 
winy?

— Wprost retur, proszę Najwyż­
szej Łaski. To włamie ten łobuz sal- 
cesonowaty manto mnie sprawił, 
kopniakiem wyrównał i bugi-wugi ze 
świnią tańczyć kazał!

— Co pan za bzdury opowiada...
— To było tak, proszę Wysokiego 

Referendum. Przychodzę do pana 
Kotka z ubraniem do przymiarki, a 
on stoi w pracowni, kiszki napycha 
i ankohol konszumuje. Co jedną 
kiszkie napchnie, moczymorda par­
szywa, to setkie do ryła wleje 
i śpiewa, aż szyby trzosa się. Przy-
witaliśmy «ię. jak gdyby nic i za- 
częeł się przymiarka. Kostium lePał 
jak ulany, tylko rękawy wszyć, a tu 
pan Kotek zaczął pyskować:

— Co tu — powiada — taka fał- 
deczka? Jak to skrajane?

Ja mu na to spokojnie i grzecznie:
— Cholera panu do tego. Patrz 

pen lepiej, jak pan mięso do kiszek 
krejesz.

A on dalej swoje. — Po jakiego 
czorta ta festryga jest... a mcće 
spodnie będą za długie... a gdzie są 
rękawy od kamizelki...

Od razu kapnąłem, fte z podanie- 
lonym gościem się nie dogadam i mó­
wię mu jeszcze raz:

— Panie Kotek, nie pański świń­
ski interes. Jak Saksofon panu gar­
ni turek uszyje, do trumny pan sic w 
nim może kłaść.

W tym momencie pan Kotek rzew­
nymi łzami sie zalał i powiada: 
M'dl Sie pan za swoje grzeszne du­
sze. Jak kto takiego materiału mar­
nuje, żyć nie powinien. Zaszlachtuje 
pana i na kiełbasy przerobię. Niech 
ludzie — powiada — raz i ośle mię­
so zjedzą.

To mćwiąp chwycił za nćB, na ka­
mieniu toczyć go zaczął, a mnie ze 
strachu zimny pot wystąpił i nogi 
się w kolanach ugięli. Widzę, ie to 
nie przelewki. Zwariował! Piana mu 
z gcbi leci, jakby gacie całego pułku 
prał, oczy mu się zaczerwienili jak 
u byka i tylko ciągle ten nćf ostrzy 
i na mnie spoglrda.

Co było robić? Padłem na kolana 
i dawaj jęczeć.

— Daruj pan, daruj pan panie Ko­
tek! Daruj pan życie. Faktycznie 
kostiuma zniszczyłem, ale jeszcze 
lepszy odkupie.

Tak klarując patrzę n» pana Kot­

ka, a temu jakby od razu ulżyło.
— Ty harmonio — ryczy. — Od 

razu tak trzeba było niwić. Całuj 
na przeproszenie.

Idę do niego i chcę w ten zaaa- 
koholowy pysk ucałować, a on wska­
zuje na świnie i ryczy:

— Świnie ucałuj, ty wyskrobku 
krawiecki.

Spojrzałem na te ó winkle nieżywe, 
na obrzydliwość mnie wzięło, ple co 
było rtbić? Pocałowałem ten krwa­
wy ryj raz i drugi, e ten sadysta- 
astronom krzyczy dalej.

— Tańcz bugi-wugi!
— Z kim? — pytam.
— Z twoją narzeczoną, świnią.
Po tych słowach pen Kotek zaczął 

na pustych butelkach od monopolki 
grać, zębami zgrzytać, a ja z tg 
martwą, za przeproszeniem, świnią 
dawaj podrygiwać. Jakoś po piątym 
k łku zemgliło mnie ostatecznie, a 
pan Kotek w gębę mnie trząsł, kop­
niakiem poprawił i za drzwi wy­
rzucił.

Ciszę, jaka zapanowała na sali po 
zeznaniach oskarżonego. przerwał 
sędzia po wejściu poszkodowanego.

— No, jak tam było, panie’Kotek?
Pan Kotek ukłonił się szarmancko, 

strzepnął niewidzialny pyłek z nie­
nagannie zapracowanych spodni 
i grobowym głosem rozpoczął swoją 
opowieść.

— Akurat przyszedłem do pan* 
Saksofon a w wigilię 7 Braci Śpią­
cych po kostium. Przymierzyliśmy 
i owszem, powiedzieć muszę, źe le­
żał. jakby ulał. Pan Saksofon obej­
rzał mnie ze wszystkich stron i pyt*:

— Wszystko w porządku?
— W porzrdku.
— No, to mor’e się napijam?
— Czemu nie — odpowiedziałem — 

na ankohol zawsze mam pragnienie!
Pan Saksofon w ręce klasnął, za­

wołał trzech czeladników i litra na

stół postawił. Wypiliśmy, zakąsiliś­
my, a pan Saksofon pyta:

— Panie Kotek, czy to jutro bę­
dzie 7 Braei Śpiących?

— Jutro — mówię.
— No, to w porządku — zawołał 

pen Saksofon — od jutra będziesz 
pan 7 dni w szpitalu spać. Chłopcy 
lać go.

Chłopcy, a każdy z nich miał około 
dwó ch metre w wzrostu, popatrzyli 
na siebie, oczy w dół opuścili i mó­
wią,:

— Wstyd nam, panie majster. Czy 
to my ciuómoki albo też ciule, 'eby 
nieznajomego prać?

Pan Saksofon odwrócił się do nich 
i powiedział:

— Obywatele! Dozwólcie sobie 
przedstawić: pan Kotek! A teraz za-
czynajcie.

No i zaczęło się. Jak mnie zaczęli 
grzać, myślałem, ze ostatnia moja 
godzina wybiła. A pan Saksofon sta­
nął koło drzwi, od śmiechu się za­
nosi, nożycami w ręku klepie i śpie­
wa: „Pńjdź, pójdź kotku biały...*

— Ale oskarżony pana nie bił?
— Bił, nie bił, ale i tak na jedno 

wyszło.
— A jak tam było z tą pierwszą 

przymiarką? Podobno kazał pan 
oskarżonemu jaki, taniec egzotyczny 
ze świnią tańczyć?

Pan Kotek zmieszał się widocania 
i cicho odpowiedział:

— Mctóliwoitć, proszę Najwyższej 
Instancji, ale w'wczas grypę kuTo- 
wałem i z powodu goryczki nic a nic 
nie pami ętam...

Wobec całkowitego wyjaśnieni* 
sprawy sąd ogłosił wyi.A uniewin­
niający pana Saksofona od winy 
i kary. ,
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■SPORTOW.
W niedzielę 20 bm. odbędą się na 

terenie całego kraju następujące 
ważniejsze imprezy sportowe:

POZNAN — Zimowe mistrzostwa 
lekkoatletyczne Polski.

ZAKOPANE — Międzynarodowe 
Igrzyska sportowe „Gwardii-.

BYDGOSZCZ — Turniej bokserski 
s udziałem Gedanii, Zjednoczenia, 
Legii (Chełmża) i Brdy.

ŁÓDŹ — Finały mistrzostw Polski 
w siatkówce żeńskiej.

CZĘSTOCHOWA — Międzyokrę- 
gowy mecz bokserski Częstochowa — 
Krakow.

KRAKÓW — Zawody bokserskie 
Gwardia (W-wa) — Reprezentacja 
Polski ZS „Gwardia".

-SPPT’
Międzynarodowe zawody „Gwardii"

ZAKOPANE. Przy min., 4. Szegy (CSR) 59:22 min., 5. 
udziale narciarzy Bukowski (Gwardia) 59:54,5 min., 
czechosłowackich, ~ '
węgierskich i pol­
skich rozpoczęły 
się w Zakopanem 
międzynarodowe 

mistrzostwa nar­
ciarskie „Gwardii*. W pierwszym 
dniu zawodów rozegrano bieg na dy­
stansie 12 km.

6. Bruck (CSR) 1:00:56.
Narciarze czychosłowaccy wyka­

zali doskonałe przygotowanie tech­
niczne i kondycyjne. Będą oni nie­
wątpliwie najpowabniejszymi kan­
dydatami do zwycięstwa w biegu pa­
trolowym, który rozegrany zostań'e 
w niedzielę.

W slalomie-gigancie z Gubałówki

J. Głowacki — „Słowniczek mu­
zyczny'* — wyd. S. Arcta, Warsza­
wa 1949. Jest przeznaczony dla sze­
rokich warstw społecznych, zainte­
resowanych muzyką i utrzymany na 
poziomie popularnym. Zawiera ob­
jaśnienia terminów muzycznych, 
opis instrumentów, podoje prawa 
rządzące komponowaniem i odtwa­
rzaniem utworów, wyjaśnia tenden­
cje poszczególnych kierunków mu­
zycznych itp.
„Jantar" — Organ Instytutu Bał­

tyckiego, zeszyt 3/4 1948 r. — Na 
treść numeru składają się m. in. ar­
tykuły: .„Muzeum Morskie w Szcze­
cinie", „Dziedzictwo w ubiegłych 
wiekach w polskiej polityce mor­
skiej" oraz dyskusje, materiały z te­
renu Wybrzeża i z krajów bałtyc­
kich.

„Prawo człowieka" — miesięcznik 
nr 2 (15) 1949 r. Na treść numeru 
składają się m. in. artykuły — 
„Zmierzch imperializmów kolonial­
nych*, „Między cesarstwem a repu­
bliką", „ONZ w roku 194®“, „Trage­
dia Indonezji", „Sąd Cezara’, „Mic­
kiewicz polityk".

Przed startem odbyło się na sta­
dionie PZN pod Krokwią uroczyste 
otwarcie zawodów, którego dokonał 
generalny sekretarz Zrzeszenia Spor­
towego „Gwardia" — kpt. Lampert. 
Z ramienia Min. Spraw Wewnętrz­
nych Czechosłowaci obecny był na 
uroczystościach otwarcia — płk No­
sek.

Bieg płaski rozegrano w warun­
kach bardzo trudnych, z uwagi na 
odwilż i złą nośność śniegu. Bieg 
zakończył się sukcesem Kwapienia, 
który pokonał wyborową stawkę 
narciarzy czeskich zajmując pewnie 
pierwsze miejsce o 2,5 min. przed 
następnym zawodnikiem. Drugi z 
Polaków Bukowski zajął piąte miej­
sce. Pierwszy Węgier ulokował się 
dopiero na 29 miejscu.

Szczegółowe wyniki * :1. Kwapień 
(Gwardia) 54:17 min., 2. Moc (CSR) 
56:48,5 min., 3. Rusko (CSR) 58:05

BUTTON 
niepokonany

PARYŻ. W ramach odbywających 
się w Paryżu mistrzostw świata w 
jeżdzie figurowej na lodzie zakoń­
czono jazdę w konkurencji męskiej.

Tytuł mistrzowski zdobył ponow­
nie Amerykanin Button, uzyskując 
216,34 pkt., przed mistrzem Europy 
Węgrem Kiralyńn 209,89 pkt. i Au­
striakiem Radą — 208,41 pkt

startowało ogółem 59 zawodników. 
Polacy udowodnili swoj'a wyższość 
nad przeciwnikami zagranicznymi 1 
zajęli 8 miejsc w pierwszej dzie­
siątce.

Szczegółowe wyniki: 1. Stefaniak 
(P) 2:02,5 min., 2. Kapłan (zeszło­
roczny mistrz slalomu MO) 2:06,3 
min., 3. Schindler 2:07,5 min., 4. Ko­
walski 2:10,0 min., 5. Klemerus 2:12,5 
min., 6. Rusko (Cz) 2:13 min.

Kanada-Austria 8 : 2
SZiŁOKHOLM. W dalszym ciągu 

spotkań finałowych o mistrz, świa­
ta Kanada pokonała Austrię w sto­
sunku 8:2 (3:0, 3:1, 2:1).

Kanadyjczycy mieli wyraźna prze­
wagę przez wszystkie tercje. Bram­
ki dla zwycięzców zdobyli: de Ba- 
stiani, Dimock i Monroe po 2, Stan­
ley i Gagner — po 1, Dla Austrii: 
Schneider i Writer

W rozegranym w środę 17 bm. 
wieczorem spotkaniu Kanada zwy­
ciężyła USA w stosunku 7:2 (2:0, 1:2 
4:0).

Czech osło w a c ja- 
Szwaicaria 8:1

SZTOKHOLM. W ramach spot­
kań finałowych o mistrzostwo świa­
ta w hokeju na lodzie Czechosłowa­
cja pokonała Szwajcarię w stosun­
ku 8:1 U A Id, S:<H.

... Od dłuższego jufż czasu jestem 
czytelnikiem „Światka Dziecięcego". 
Porywały mnie przygody Jurka 
i Koli. Obecnie z wielkim zajęciem 
czytam „Dwóch Stefanów". Rozwią­
zywałem wszystkie zadania, brakło 
mi jednak odwagi, by je wysłać. Naj­
chętniej czytam: „Podpatrujemy 
przyrodę*, gdyż interesuje mnie 
mocno świat żyda zwierząt.

Jestem uczniem VI M. szkoły po­
wszechnej. Tatuś móij był nauczycie­
lem, został zamordowany przez 
Niemców w Mauthausen. Warunki 
naszego życia są smutne i ciężkie. 
Wujek mój prenumeruje „IKP". 
W ka’dy poniedziałek idę więc do 
wujka, by przeczytać „Światek Dzie­
cięcy**.

. Ośmielam się prosić Redakcję o 
przyjęcie mnie do grona „Światka". 
Pisze różne wierszyki, jeden z nich 
załączam. Jeśli się nadaj e, to proszę 
o wydrukowanie. I gdy otrzymam 
pozwolenie od Redakcji, chętnie 
wyślę więcej.

Oczekiwać będę „Światka Dziecię­
cego", w którym może swoje na­
zwisko przeczytam.

Załączam serdeczne pozdrowienia 
Sławomir Skarupińiski

uczeń kl. VI w Ciełuchowie, 
pow. Lipno.

Jacek M., Gostyń. Roszwizanie przy­
szło niestety za pótźno. Terenia, Ko- 
koszkowy. Przyjmujemy Cię do gro-

— 220

na. A gdzież- to Się podziała piosen­
ka o Warszawie?. W lifcie jej nie 
było. Hanka K., Leszno. Bardzo nas 
ucieszył Twój list. To dobrze, fe do­
stałaś takie dobre stopnie. Euge­
niusz D„ Swiecie. Postaramy się 
umieścić Twoje zagadki. Napisz 
nam o Waszym życiu w interenacie. 
Jadwiga A., Wyrzysk. Twój rebus 
troćhę za trudny do odcyfrowania. 
J. Witkowski — ? Napisz nam jeszcze 
o sobie i Twej Mamusi, dobrze? Eu­
genia P., Trzebiełuch. Bardzo nas 
zaciekawiła Twoja wzmianka o 
współzawodnictwie w nauce pomię­
dzy Waszą klasą, a klasą VI szkoły 
im. Robakowa. Proszę Cię, napisz 
nam bliższe szczegóły. Zdzisław Sz., 
Wą/brzeżno. Za odebrano numery 
„Światka" nic nie jesteś winien, ale 
tak wielka ilość, jaka Ci obecnie 
potrzeba, musielibytśmy wysłać za za­
liczeniem. Czy zgadzasz się? Paweł C„ 
Pelplin. W dziale „Kultura i Sztuka" 
umieszczamy jedynie wybitne utwo­
ry. Jerzy D., Pelplin i Jan M„ Koście­
rzyna. Czy odebraliście brakujące nu­
mery „Światka"? Danuta 8. — 7 
„Światek Dziecięcy'* nie merle nie­
stety wychodzić dwa razy w tygod­
niu, tak, jakbyś tego chciała Ty, a 
również my. Marysia M. z Nowego. 
Miałabyś już, dawno brakujące Ci 
numery „Światka", gdybyś podała 
dokładny adres. Napisu nam proszę 
ulicę i numer domu. To samo odnosi 
się do Józia Ligarzewskiego. L. Ma­
lak, Bydgoszcz. Twój rebus byłby 
zupełnie niezły, tylko rzeka pisae się 
Bug, a nie Bóg i dlatego się nie na- 
daje. Może następnie będzie więcej 
udałe?

Przyjęliśmy do „Światka Dziecię­
cego": B. Kosmatkę, B. Gorlickiego, 
L. Truszczyńskiego, H. Stolarską, Z. 
Malińskiego, B. Czemiakównę, B. 
Klemkównę, E. Borowskiego, E. Wil- 
lamowicza, J. Kocieniewska, H. Fi- 
kÓWnę.

Domu Rzemiosła
GDANSK. Na wprost jednego z 

najwspanialszych zabytków Starego 
Gdańska — Zbrojowni, w stadium 
odbudowy znajduje się od pewnego 
czasu, olbrzymi gmach sześciopiętro­
wy, przeznaczony na Dom Rzemiosła

Polskiego w Gdańsku i całego tera* 
nu województwa. Prace dzięki 
sprzyjającym warunkom atmosfe- 
tycznym posuwają się szybko na­
przód. Gmach swą architekturą aa- 
wnętrzną jest dostosowany do za­
bytkowego otoczenia.

UMYSŁOWE
SERIA vn 

ZADANIE NR 37(b) 
KOMBINATKA

W koło wpisać do­
środkowe 14 wyrazów 
pięcioliterowych o współ 
nej literze końcowej we­
dług podanych znaczeń. 
Następnie należy prze­
nieść pierwsze litery 
tych wyrazów kolejno 
(w kierunku ruchu 
wskazówki zegarowej) w 
zewnętrzny okręg koła. 
Rozwiązanie właściwe 
otrzymamy, przeskaku­
jąc w mm stale tę samą 
ilość liter.

Znaczenie wyrazów:
1) zmechanizowany 

„człowiek"; 2) rodzaj 
utworu poet.; 3) odnoga 
delty Wisły; 4) rodzaj 
deseru; 5) wydatek;

6) pęd, siła; 7) figura w kartach; 8) wrażenie, skutek; 9) najwyższy
punkt sklepienia niebieskiego; 10) szata liturgiczna; 11) frędzla; 12)
zemsta; 13) kropka; 14) przebiegłość, przenikliwość.

uł. W. S. — Wrocław.
Rozwiązanie nadsyłać do 3 marca br.
Uwaga: Wyniki turnieju serii VIpodamy w jednym z najbliższych 

numerów.
Przypominamy warunki turnieju:
Każde rozwiązanie zadania jest punktowane. Cztery zadania stano­

wią serię. W dwa tygodnie od ukazania się ostatniego zadania danej 
serii podajemy rozwiązania wszystkich 4 zadań, nazwiska zwycięz­
ców w tym turnieju oraz nazwiska tych, którzy rozwiązali bezbłędnie 
ostatnią serię. O przyznaniu nagrody decyduje liczba punktów, zdobyta 
od chwili przystąpienia do konkursu przy czym ostatnia seria musi być 
rozwiązana bezbłędnie. Z chwilą otrzymania nagrody, punktowanie 
rozpoczyna się od nowa. W ten sposób ka’dy z uczestników turnieju, 
nadsyłający we właściwym terminie bezbł dne rozwiązania, po pewnym 
czasie otrzyma nagrodę. Nie nadesłanie rozwiązań nie wyklucza dal­
szego udziału, lecz opóźnia zdobycie nagrody.

Nr. 8 | TYQODNIOWY DODA TEK IKP | Rok 5

AN TARSKI

DWÓCH STEFANÓW
z ULICY JESIONOWEj' !

— 17 —
<— Patrz, jakie błędy robi — rzekł Leszek do Stefana Dużego, czytają* 

kartkę przez jego ramię — „usiłójcie”i „Straszliwie”.
— Błędy Wędami — odrzekł wstrząśnięty oburzeniem wódz — ale 

to jest bezprzykładna bezczelność!
Zapadł w dłuższe milczenie i tylko 

zmarszczenie czoła i ściągnięcie brwi 
kazało się domyślać, że coś kombinuje 
intensywnie.

I tak narodził się osobliwy pomysŁ 
który dużo wrzawy narobił na ulicy 
Jesionowej. A wykonanie tego pomysłu 
wyglądało następująco:

Stefan Duży po powrocie ze szkoły 
szybko odrobił zadane lepcje, po czym 
pobiegł do Leszka, aby z nim ustalić 
wszystkie szczegóły planu. Leszek uznał 
projekt za wspaniały i pobiegł szybko 
do Józia Pałygi i Czesia Z Witkiewicza. 
Chłopcy bez wahania zgodzili się im* 
propozycję i już wkrótce jeden z nich 
zajął stanowisko obserwacyjne u wy­
lotu ulicy Jesionowej na ulicę Witkie­
wicza, drugi zaś obrał sobie na punkt 
strażnicy dogodne miejsce u wylotu

bzw. Zielonej Bramy. W ten sposób przybycie Zezowatego Pingola mu- 
siało być natychmiast zauważone i można było o tym uprzedzić w dwu 
minutach wyczekującego w domu Stefana Dużego.

Tymczasem Stefan Duży wraz z Leszkiem czynili ostatnie przygoto-
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Rok Chopinowski na Pomorzu
—" CZCflf =— :

Chopin dla wszystkich
Bydgoszcz, w lutym

Bardzo dumne i wiele obiecujące 
słowa: Chopin dla wszystkich.
Brzmią jak zdawkowy frazes i praw­
dę mówiąc, mogłyby nim jeszcze 
pozostałe długo, gdyby nie rok chopi­
nowski.

I to brzmi „na wyrost". Niewątpli­
wie, ale gdy się patrzy na sponta­
niczną chąć, z jaka polski świat mu­
zyczny — mało: cała czująca watŁ- 
noisć sprawy Polska przystępuje do 
organizacji „roku" — mimowoli na­
pływa fale optymizmu. Cóż — nie 
o samą przecież sprawę rocznicy 
chodzi, mol e więcej nawet o wy­
równanie naszych zaległości w sto­
sunku do wielkiej twórczości genial­
nego Polaka.

Niejednokrotnie przedostawały się 
na lamy prasy wieści o planach, któ­
rych spełnienie ma przynieść rok 
1949: wydanie zbiorowe utworów 
Chopina w opracowaniu Paderew­
skiego, szeregu książek o dziełach 
i życiu autora Mazurków, akcje kon­
certowe, międzynarodowy konkurs 
dla pianistów, wystawy, kongresy, 
festiwale. Nie tylko Polska 
— cały świat nazwał rok 1949 — 
„chopinowskim". Ale właściwie tylko 
Polska rzuciła hasło — „Chopin dla 
wszystkich". Sp .jrzmy w najbliższy 
nam warsztat jego realizacji:

TROCHĘ CYFR
I WĄTPLIWOŚCI

Już w czerwcu ub. foku stoły w 
Komitecie Wojewódzkim Roku Cho­
pinowskiego w Bydgoszczy były za­
walone planami, wykresami i ma­
pa. 68 barwnych punktów znaczyło 
na niej 68 miejscowości wojewódz­
twa, które odwiedzi w 1949 r. dwu­
krotnie żywa muzyka Chopina i ży­
we w nim słowo, 68 miast, miaste­
czek, wsi.

Sprawa nieco trudniejsza, niź się 
wydaje w pierwszej chwili. Po­
myślmy: 250 koncertów i audycji 
chopinowskich na przestrzeni od 
Łobżenicy po Lubraniec i Górzno.
Skąd wziąć pianistów, śpiewaczki i 
prelegentów? Jak ich dostarczyć sa­
lom i świetlicom? Na czym wreszcie 
będą grać — wiadomo — na byle 
klawicymbale Chopina grać nie spo­
sób.

Ale za dwa dni — dziełń otwarcia 
„roku". Był czas na plany, projekty 

i i wątpliwości. Stoimy u progu rea- 
। lizacji.
I '
i „CHOPIN ZNANY I NIEZNANY"

! Zacznijmy od Bydgoszczy i Toru- 
! nia i nie dziwmy się, że są z na­
tury rzeczy uprzywilejowane. Do­
staną „całego" Chopina. Tak. „Cho­
pin znany i nieznany", to po prostu 
cykl 12 koncertów, obejmujący w 
„żywym wydaniu" najświetniejszych 
pianistów — wszystkie utwory Cho­
pina: 24 preludia, 15 nokturnów, 54 
mazurki — ale nie wyliczajmy, bo 
jakf'e wypada liczyć Chopina na satu 
ki? Lepiej wyliczmy pianistów: 
Sztompka i Woytowicz, Kędra i E- 
kier, Beretżyńiski i Smidowicz, Rez­
ler i Lisicki, Drzewiecki i Wiłkomir­
ska. Ale nie tylko pieniści: Chopin 
napisał przecież 17 pieśni! — Będą 
i one w wykonaniu Lewińskiej, bę­
dą utwory kameralne i symfonicz­
ne. Słowem — cały Chopin, ,gna- 
ny i nieznany". A kto, jak kto, ale 
chociaż bydgoska i toruńska mło­
dzież muzyczna powinna poznać ca- 
ełgo Chopina.

W SZAFARNI I SŁUŻEWIE

Moźe komu wyszło z pamięci, więc 
przypominam: Chopin nie raz i nie 

. dwa „bawił" na Kujawach i Pomo- 
1 rzu. W Szafami u Dziewanowskich,

! w Służenie u Wodzińskich. Tu na­
pełniał uszy polska muzyką ludowy.

, Cóż — czas, by mazurki wróciły pod 
strzechy.

W chopinowskiej Szafami, niedu­
żej wiosce w „ziemi dobrzyńskiej" 
mazurków i polonezów w wykonaniu 
Kędry i pieśni odśpiewanych przez 
Lewińską będzie słuchała wieś pol­
ska. Mały festiwal dla wsi, data? 
14 sierpnia. 18 września muzyka 
Chopina odwiedzi po 130 latach inna 
wieś: Służewo, a chóry pomorskie 
odśpiewają kantatę, którą, pomorski 
kompozytor FI. Dąbrowski napisał 
dla uczczenia „roku".

Jakteby! I Toruń przechowuje w 
pamięci wizytę, młodego Fryderyka. 
Koncert „Chopin w Toruniu" usły­
szymy w ramach „Dni Torunia". Na­
wet nie ruszając się z Bydgoszczy: 
Polskie Radio transmitować bodzie 
i Toruń i Szafamię.

GODZINA Z CHOPINEM

Niejedną z pewnością godzinę z 
Chopinem przepędzimy ...Mikuli ma­
wiał, że oddałby wszystkich kompo­
zytorów świata za jednego autora 
Sonaty b-moll (tej z marszem)! Ale 
ilu ludzi jej nigdy w życiu nie sły­
szało?

„Jesteśmy dumni z wielkich tra­
dycji i wspaniałych osiągnięć naszej 
kultury narodowej. Szczycimy się 
tym dorobkiem i czynimy go wła­
snością nie uprzywilejowanych grup, 
jak dawniej, nie szlachy czy elity 
buiduazyjnej, lecz własnością mas 
pracujących, własnością całego na­
rodu".

Tak niedawno mówił protektor 
Roku Chopinowskiego — Prezydent 
Bolesław Bierut.

Akcja „roku chopinowskiego" u 
której progu stoi Pomorze — wy­
chodzi naprzeciw tym słowom. Mo­

że najdosłowniej w tej częlSci, którą 
po świetlicach miejskich i wiejskich 
i aulach szkolnych rozniosą afisze 
zwiastujące „Godziną z Chopinem". 
Ponad 200 takich „godzin" zawiezie 
Nakłom i Niewieścinom, Barcinom i 
Chełmżom 20 ekip koncertowych. 
Pianistów, śpiewaczki i prelegen­
tów którzy odpowiedzieli na apel 
Komitetu — czeka niewątpliwy trud. 
Ale z pewnością każdy z nich wie 
dobrze, że „gra warta świeczki"1. Jak 
wie nie gorzej i ARTOS — społecz­
na organizacja imprez artystycznych, 
która podjjęła się czyści kłopotów 
technicznej realizacji przedsięwzię­
cia. Jeśli potrafisz znaleźć właści* 
wy klucz, nie ma wdzięczniejszego 
słuchacza, jak ten z Nakła i Ło­
bżenicy!

Teatry ruszyły z akcjią „Szukamy 
nowego widza". Ciekawe, ilu „no­

Służba sanitarno-weterynaryjna 

bierze udział w akcji H“
BYDGOSZCZ (m). W Państwowym 

Instytucie Naukowym Gospodarstwa 
Wiejskiego w Bydgoszczy, rozpoczął* 
swoje obrady dwudniowy zjazd służ­
by lekarsko-weterynaryjnej woj. bom. 
mający na celu omówienie zagad­
nień opieki lekarsko-weterynaryjnej 
nad hodowlą bydła i nierogacizny.

W przemówieniu powitalnym, wi­
cewojewoda pom. p. Jakubowicz 
zwrócił uwagę na zadania stojące 
przed lekarzami weterynarii w zwiąiz 
ki z wprowadzoną! obecnie w życie ak 
cją „H“. Z kolei zabrał głos naczel­
nik Wydz. Weterynaryjnego Urzędu 
Woj. p. Jużak, wygłaszając referat 
na temat roli służby lekarsko-wetery­
naryjnej w dobie dzasiej.zej. Mówca 
położył szczególny nacisk na walkę 
z chorobami zakaźnymi wśród bydła 
i nierogacizny, znacznie ułatwioną; 
dzięki materialnej pomocy Urzędu 
Wojewódzkiego. W chwili obecnej 
na terenie Pomorza znajduje siei 8 
czynnych lecznic dla zwierzą!. Celem 
podniesienia stanu zdrowotności by­
dła w planie pracy na rb. przewidu­
je się nie tylko uruchomienie dal­

wych słuchaczy" odnajdzie Rok Cho­
pinowski.

PRZED OTWARCIEM
Otwarcia „roku chopinowskiego" 

dokona w dniu 22 bm. w Warszawie 
Prezydent Rzeczypospolitej. Polscy 
pianiści grać będą scherza i polone­
zy w Warszawie i Żelazowej Woli: 
zbliżmy spojrzenie: także w Byd­
goszczy, Toruniu, Włocławku Ino- • 
Wrocławiu i Grudziądzu.

Ale równocześnie — cały świat, 
Wschód i Zachód, Północ i Południe 
uczci dzień tego, który „poiskóśK 
przetłumaczył na język światowy". 
I wszyscy pianiści świata, bez wzglę­
du na kolor skóry i oczu grać- bęida 
nokturny, mazurki i ballady, pogo­
dzeni w obliczu tej genialnej muzy­
ki, która jak każda prawdziwie wiel­
ka sztuka — łączy — nie dzieli.

Mieczysław Tomaszewski 

szych 30 państwowych przychodni 
dla zwierząt, lecz tównietż- specjalne 
przeszkolenie wszystkich lekarzy we­
terynarii i personelu pomocniczego.

Po dalszych referatach dr dr Do­
mańskiego i Jackowskiego, oraz dy­
skusji, jaka się nad nimi wywiązała, 
zebrani przedłożyli prezydium kilka 
wniosków, które zostaną, rozpatrzone 
w drugim dniu obrad.

Z życia studentów UMK
BYDGOSZCZ (m). Wczoraj, w sali 

ZMP w Bydgoszczy, odbyło się zebra* 
nie wszystkich studentów I, II i III ro* 
ku Wydz. Prawno-Ekonomicznego 
Uniwersytetu M. Kopernika, zamiesz* 
kałych na terenie naszego miasta.

Celem zebrania było bliższe zapo* 
znanie się z wysuniętym przez Zwią* 
zek Akademickiej Młodzieży Polskiej 
projektem, aby ćwiczenia z wykła* 
dów, na które studenci uczęszczają, 
odbywały się w Bydgdszczy.

Szczegóły obrad zamieścimy w jed* 
nym z następnych numerów

wania do wyprawy. Obydwaj owinęli się szczelnie prześcieradłami się­
gającymi od czubka głowy aż po ziemię. Leszek nałożył sobie na głowę 
ściągniętą ze strychu dynię, w której wyciął otwory na oczy, usta i nos. 
Wewnątrz dyni umieścił latarkę elektryczną, całość przytrzymywał spe­
cjalnie w tym celu zrobionymi wiązaniem sznurkowym. Stefan Duży 
ważył się na wyczyn wymagający naprawdę silnych nerwów. Owinięty 
tak samo jak Leszek w białe prześcieradło, na głowie umocował sobie 
trupią czaszkę, zdjętą z szafki swego brata — Julka. Czaszkę tę nie bez 
uczucia strachu i otrząsania się posmarował uprzednio fosforem tak, że 
w ciemnościach lśniła upiornie. Przebranie Leszka czyniło niemniej prze­
rażające wrażenie. Potężny balon dyni oświetlony od wewnątrz latarką, 
wyglądał zdaleka straszliwie.

Kiedy wreszcie po półgodzinnym niecierpliwym czekaniu, podczas 
którego chłopcy pocili się pod prześcieradłami mając dziwne ciężary na 
głowach — przybiegł Józio Pałyga i zapukawszy w umówiony sposób do 
okna krzyknął: „Idzie!” — chłopcy Spiesznie wyszli z pokoju. Na szczę­
ście państwa Burdajewiczów nie było w domu, Julek wyjechał na kilka 
dni do Krakowa, a Stefan Mały udał się w odwiedziny do pana Szmańdy, 
nie groziło chłopcom niebezpieczeństwo zdemaskowania. Ulica o tej 
porze była zazwyczaj pusta. Szybki zmierzch jesieni również sprzyjał 
chłopcom, którzy jak dwa upiory przesunęli się cicho przez ulicę i udali 
pod numer dziewiąty. Skierowali się do piwnic, czyli tzw. sklepu. Nie 
ulegało najmniejszej wątpliwości, że skoro Zezowaty Pingol zechce zlu­
strować pole przyszłej walki, będzie musiał tędy przejść, aby dostać się 
na obszerne podwórze. I tu miała go zastać, a raczej zaskoczyć strasz­
liwa pułapka.

Jak wiadomo — sklep ciągnął się spod numeru dziewiątego w jedną 
i drugą stronę zabudowanej blokami domów ulicy Jesionowej — długim 
korytarzem. Przy przejściu Pingola przez ten korytarz miał mu zagro­
dzić od przodu drogę Leszek, oświetlając równocześnie swoją głowę 
z dyni latarką. Umówiono się, że kiedy Zezowaty Pingol w prawdopo­
dobnym przerażeniu zwróci się do ucieczki, z ukrycia wysunie się Stefan 
Duży i odetnie mu odwrót nowym przerażeniem, które ogarnąć musi 
intruza na widok trupiej czaszki, świecącej upiornie w ciemnościach. 
Chłopcy postanowili, że pozwolą ostatecznie umknąć Pingolowi,

Kiedy Stefan Duży i Leszek zajęli już swe stanowiska i przestali się 
wiercić, szukając najwygodniejszej pozycji, nastała taka cisza, że chłop­
com aż dzwoniło w uszach. Czasem tylko wiatr uderzył silniej w drzwi od 
podwórza i wtedy zaszurały od podmuchu nawiane w korytarz liście.

Wreszcie po jakimś kwadransie oczekiwania, kiedy chłopcy stojący 
w ponurej ciszy piwnicznej ciemności chętnie by już opuścili swe sta­
nowiska i tylko wstyd przed drugim wstrzymywał każdego z osobna od 
tego kroku — uszu ich doszedł silny trzask. To ktoś otwarł i zamknął 
bramę wchodową. Rozległy się kroki. Otwarto drzwi piwniczne, na chwilę 
zaszarzył się jaśniej zapadający na ulicy zmierzch i znowu po zamknięciu 
drzwi nastała ciemność. Kroki schodziły spokojnie i równo.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Rak, godło, krata, manka, lampa, 
kciuk, Wacek, dykta, anioł, kreda, 
Wawer, kwiat, kicia, sza, Adam Mic­
kiewicz.

TRAFNE ROZWIĄZANIE 
NADESŁALI:

I. Przytarska, Czersk Pom.; E. 
Dziedziul, Dzierzgoń; R. Stasiak, 
Włocławek; A. Podwysocka, Ozor­
ków; A. Merk, Tczew; A. Pasińska, 
Sopot; J. Bielawski, Golub; M. Sta­
siak, Zekrzewiec; Wł. Martin, 
Gdańsk-Wrzeszcz; J. Lewandowska, 
Ostrowite; St. Szymczak, Morzewiec; 
J. Romanowska, Trzemiętowo; J. 
Bloch, Koszalin; A. Lewkowicz, 
Gdańsk; H. Roźyńska, Brodnica; E. 
Borowski, Chojnice; K. Aude, Li­
pinki; H. Kalinowska, Szubin; B. 
Klemke, Choszczno; J. Wiąsik, Staro­
gard; M. Markowska, Nowe; B. Ro- 
sołowska, Włocławek; J. Ciecierow- 
ski, Pabianice; M. Lupa, GdańSk- 
Oliwa; K. Drą^czyk, Łódź; J. Szy­
mański, Lidzbark; J. Witkowski — ? 
B. Czemiakówna, Wąbrzeźno; A. 
Krzyżaniak, Poznań; J. Arkuszew­
ska, Wyrzysk; R. Szafrański, Pabia­
nice; E. Dubielski, Swiecie; K. Gra­
bowski, Łabiszyn; K. Laska, Mierze- 
szyn; J. Galczaik, Wólka Paruszew- 
ska; H. Kosowiczówna, Leszno; Z. 
Maliński, Tuchola; Z. Szumilak, Wą­
brzeźno; „13"; G.Haro, Łódź; H. Sto­
larska, Mierzeszyn; J. Kreft, Skórcz; 
Z. Adamanczuk, Piernik; M. Łopa- 
czewska, Poznań. Z Bydgoszczy: E. 
Konwińska, J. Wysocki, D. Nalas- 
kowska, A. Jackowski, B. Matuszew­
ska, E. Piechocka, A. Mickiewicz, H. 
Chrzanowska, J. Mnchajłowicz, Te­
renia i Danusia Kowalskie, J. Kocie- 
niewska, L. Nelaskowski, L. Kwie­

ciak, E. Willamowicz, B. Sredzińska, 
W. Susała, L. Malak, Z. Tyborski. 
K. Konwiński.

NAGRODĘ PRZYZNANO:
Barbarze Klemke — Choszczno 

i Jadwidze Romanowskiej — Trze- 
mięitowo, pow. Bydgoszcz.

Ślizgawka
Dalej, dzieci na ślizgawkę, 
Na jezioro na sadzawkę! 
Śnieżek drobny sobie prószy, 
A mróz tęgi szczypie w uszy. 
Hej! śpieszmy się do ślizgania, 
Bo śnieg z nieba lód zasłania. 
Już się Ślizga mały Janek, 
Krzysio biegnie już do sanek, 
Sławek ły’wy jufe przypina, 
Jeżtdiżą, aż się lód ugina!

Ułożył
Sławomir Skarupiński

badanie nr 54

Szarada
CałoStó jedynie z trzech sylab się 

składa.
Druga wspak i ostatnia — kot nią 

dobrze włada.
Druga i trzecia — to broń pierw­

szych ludzi.
Pierwsza i druga — chęć do czynu 

budzi.
Razem — rzecz do8ć niebezpieczna, 
lecz w każdym domu konieczna.
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Niedziela, 20 lutego 1949 r.
Katolicki: Leona, Eustachego, 
Słowiański: Lubomiła.
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI

ORMO służy społeczeństwu
Wieś pomorska oioczona specjalną opieką

Pomoc w akcji żniwnej i gaszeniu pożarów 
Poważne osiągnięcia na polu kulturalnym i sportowym

TEATR MIEJSKI. Dziś 20 bm. 
o godz. 19.30 „Grube ryby z 
Ludwikiem Salśkim.

Oddział miejscowy dla prenumeraty 
1 ogłoszeń: Generalissimusa Stalina2 

(Pod Arkadami), tel 24-29.

Srebrne gody
Dziś, 20 bm. obchodzą małżonkowie 

Jan i Pelagia z d. Szocińska — Frań* 
szczakowie zam, przy ul. Pomorskiej 
68/2a — 25»lecie przykładnego pozy’ 
cia małżeńskiego.

W intencji Jubilatów odprawiona 
zostanie dziś uroczysta suma o godz. 
10. 5 w kościele Najśw. Serca P. Je’ 
zusa.

Do licznych życzeń jakie napływa’ 
Ją na ręce Jubilatów, przyłącza się 
również i nasza Redakcja, życząc pp. 
Franszczakom doczekania się w zdro* 
wisi złotych godów małżeńskich. Ad 
multos annos.

ORGANIZACJI* BYDGOSKICH
♦ Tow. Śpiewu „Halka**. Dziś, w 

niedzielę, zebranie zarządu o g. 16 
w Resursie Kupieckiej.

♦ Zw. b. Więźniów przypomina, I 
że dziś o godz. 18 odbędzie się w auli । 
Miejskiego Gimn. Handlowego, ul. i 
Kopernika 1, uroczysta akademie 
mickiewiczowska, urządzoną przez 
młodzież zakładu i sekcję imprezową 
PZbWP. Uprasza się o wzięcie licz­
nego udziału.

DZIŚ DALSZY CIĄG TURNIEJU 
BOKSERSKIEGO

BYDGOSZCZ (ko) W dzisiejszą nie* 
dzielę o g. 16 w hali DOW odbędą 
się dalsze walki w sensacyjnym tur* 
niej a bokserskim, organizowanym z 
okazji jubileuszu „Brdy". Walczy 16 
par. Przez ring przesunie się szereg 
renomowanych zawodników.

Bydgoszcz, w lutym
Kiedy dziś zbierzemy się na uro= 

czystej akademii w sali OKZZ, aby 
za przykładem całej Polski godnie 
uczcić trzecią rocznicę powstania 
ORMO, uprzytomniłjmy sobie czym 
stała się ta organizacja w życiu Pol’ 
ski Ludowej i jakie spełniła i spełnia 
zadania.

Wkład ORMO w walkę o spokój i 
bezpieczeństwo kiaju w ubiegłym o’ 
kresie 3’letnim był naprawdę wielki. 
ORMO województwa pomorskiego 
stoczyło ogółem 20 walk z bandami, 
w których poległo 11 ormowców. Za 
działalność w walkach i zasługi, zo» 
stało odznaczonych 35 r iowców 
krzyżami i medalami, 94 nagrodami 
pieniężnymi a 45 pochwałami.

ORMO została jednak nie tylko po’ 
myślana jako czynnik walki z pod* 
ziemiem, z reakcją, ale jako organ 
służby masom ludowym w zrozumie* 
niu społecznym. I tak na odcinku wsi 
ORMO daje daleko idącą pomoc ma* 
ło* i średniorolnym chłopom, przy 
czym nip. w akcji żniwnej na terenie 
wojew. pomorskiego brało w ub. ro* 
ku udział ogółem 2.000 ormowców. 
Wielkie są również zasługi tej orga* 
nizacji w ochronie spółdzielczości na 
wsi. Przez uświadomione masy or= 
mowskie rozchodzi się propaganda 
spółdzielczości, same zaś spółdziel* 
nie będące często przedmiotem napa* 
dów są chronione przez ormowców i 
nie ma na terenie naszego wojewódz’ 
twa miejscowości i wioski, gdzie nie 
byłoby drużyny ormowskiej. ORMO 
dalej strzeże ośrodki maszynowe i 
zbiory w majątkach państwowych.

W wyniku nawiązania ścisłej 
współpracy ORMO z władzami straży 
pożarnej, zorganizowano na terenie 
tut. województwa 45 plutonów I 216 
drużyn ormowskich do współpracy ze

strażami, co daje razem 4.000 ludzi, o* 
trzymających specjalne przeszkolenie 
strażackie. O korzyściach wynikają* 
cych ze współdziałania ORMO ze 
strażami w akcjach, świadczą liczne 
meldunki o pożarach zlikwidowanych 
wspólnymi siłami.

Poważne osiągnięcia zdobyło także 
ORMO w pracy kulturalno’oświato’ 
wej, przy czym we wszystkich powia’ 
taćh pracują koła sceniczne ORMO i 
świetlice. Na terenie województwa 
ponadto czynne są 3 domy ORMO. 
Bardzo duże zasługi położyło też 
ORMO w dziedzinie popularyzacji

sportu i wychowania fizycznego, 
zrzeszając tysiące ormowców w klu* 
bach sportowych „Gwardii".

We wszystkich tych pracach, a 
zwłaszcza w walce o wykonanie 6’let* 
niego planu i w marszu do socjaliz* 
mu w Polsce, pomocnym organizacji 
będzie Towarzystwo Przyjaciół 
ORMO. Należy się też spodziewać, że 
społeczeństwo Pomorskie rozumieją’ 
ce dobrze zadania i cele ORMO, za’ 
pełni szeregi Towarzystwa aa dowód, 
że w pełni docenia służbę i pracę or* 
mówców dla dobra kraju.

BYDGOSZCZ ==
koszalińskiej jednostce wojskowej

W Koszalinie odbyła się podniosła uroczystość przekazania miej* 
scowej jednostce wojskowej sprzętu świetlicowego wartości 200.000 zł,
ufundowanego przez społeczeństwo miasta Bydgoszczy. Aktu przekazania 
darów dokonał wicewoj. pomorski A. Jakubowicz. W uroczystości wzięli 
nadto udział skarbnik Okr. TP2 w Bydgoszczy — Miazga, przedstawiciele 
Zarządu Okr. TPŻ w Szczecinie kpt. Kunigis i kpt. Marcuch z ramienia jed­
nostki wojskowej mjr. Rayski oraz czynnik polityczno • społeczny. Natrę 
zdjęcie przedstawia fragment uroczystości przekazania sprzętu świetlicowe*

KINA — Pomorzanin: Skarb 
Polonia: Paganini. Wolność: Bły­
skawica. Orzeł: Skarb. Gryf: 
Cezar 1 Kleopatra. Bałtyk: Chło­
piec z przedmieścia.

Pocaatek seansów: Pomorza­
nin: 13, 15, 17, 19 i 21; Polonia: 
13, 15, 17.30,, 20; Wolność: 14.30 
16.30, 18.30, 20.45; Orzeł i Bałtyk: 
14, 16, 18, 20.30; Gryf: 13.30, 15.30 
18 i 20.30.

DYŻUR APTEK. Do 26 bm. 
dyżury pełnią: Apteka Społecz­
na nr 39 „Centrosan", Al. 1 Maja 
nr 5, tel. 23-46 i Apteka pod 
Lwem, ul. Grunwaldzka 36 — 
tel. 34-31.

DYŻUR LEKARZA KOLEJO­
WEGO: tel. miejski 12-53, kole­
jowy: 350. Wzywać tylko w wy­
padkach nagłych.

POGOTOWIE LEKARZY- 
DENTYSTÓW. — W niedzielę 
20 bm. od godz. 10 — 12 pełni 
dyżur lekarz-dewt. Kilijańczyk, 
ul. 20 Stycznia nr 9.
NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY: 
Komenda MO 25-16, 25-17, 25-18 
Pogot. Ratunkowa 10-00. Stra 
Pożarne 29-70.

Poniedziałek. 21 lutego 1948 r.
5.10 Progr. og.-poteki. 9.50 

Program lokalny dnia. 9.55 Wia­
domości miejscowe. 10.00 Prar- 
wa. 11.40 Progr. og.-polski. 13.10 
Przerwa 14.20 Kursy radiowe dla 
nauczycieli „Skatnandryd i Ich 
wybitni przedstawiciele" opr. J. 
Romanowski. 1430 Przegląd 
wydarzeń. 14.40 Audycja słow­
no-muzyczna pt.: „Sergiusz 
Rachmaninow jako kompozytor 
i pienista* opr. Z. Ławęska. 
15.10 Program og.-polski. 15.20 
Pogadanka aktualna. 16.30 Progr. 
og.-polski. 22.46 Piosenki włos­
kie. 23.00 Progr. og.-polski. 24.00 
Zakończenie audycji.

lMi.no czy wódka?
1 alkoholizmem 
walczą Komite* 
ty Przeciwnika* 
holowe, Tow. 
„Trzeźwość" 
(na którego ze* 
branie organf* 
zacyjne przy* 
szło aż M trzeż* 
wych), walczy 
wreszcie i pań* 
stwo przez pod*

wyżkę cen na „monopolkę". Jedno* 
cześnie prowadzi się akcję popula* 
ryzowania i picia smacznych i zdro* 
wych win krajowych, i tu właśnie 
coś szwankuje. Win mamy dużo, 
ale naogół w cenie dość wysokiej. 
Przed kilku tygodniami eoprawda 
w Bydgoszczy ukazało się w sprze* 
dąży wino „Barburka". Doskonałe 
w smaku i tylko za... 220 zł. Miarą 
popularności tego wina był fakt, że 
w stosunkowo krótkim czasie „Bar* 
burki" zabrakło. Niestety, brakuje 
jej już od paru miesięcy. Z jakiego 
powodu, niewiadomo. Czy dlatego, 
że kosztowało tylko 220 zł? Nie 
chodzi tu zresztą o to właśnie wino. 
Chodzi w ogóle o wina tanie. Jeśli 
ktoś ma do wyboru kupno ćwiartki 
wódki, albo butelki wina (w te) sa* 
mej cenie), to oczywiście kupi wi* 
no. Jeżeli jednak ma zapłacić za 
butelkę wina od 350 do 500 zł, to 
kupi wódkę. Refleksje te „Reflektor" 
przekazuje do rozważania PCH. (re)

W ub. dniach kupiec z Hali largo* 
wej p. D. znalazł pozostawiony na 
ladzie portfel z dokumentami i z go* 
tówką w ilości około 18 tys. zł. Ku* 
piec ów postąpił tak, jak postąpił* 
by każdy uczciwy człowiek. Miano* 
wicie odesłał przez córeczką portfel 
wraz z zawartością właścicielce — 
p. Kasperskiej zam. przy ul. Babia 
Wieś 4. Ta ostatnia mocno się u* 
cieszyła i dała dziewczynce... 20 zł 
(dwadzieścia złotych) na cukierki. 
Morał z tego taki, że dobry uczy* 
nek zawsze popłaca. Pani K. otrzy* 
mała dokumenty 1 18 tys. zł, a 
dziewczynka 20 zł. Nie od rzeczy 
będzie nadmienić, że p. D. przeka* 
zuje ten datek na najbiedniejszych 
bydgoszczan. Niech i oni się ucie­
szą z „hojności" pani KI (re)

po* 
samo 

Swego 
porusza* 

sprawę

(gołąbią* iarca
że ludzie po 
w egoizmie,

Narzeka się ogółem, 
wojnie zaskorupili się 
że są nieczuli na cudzą biedę, że są 
egoistami, skąpcami itp. A tym cza* 
sem to wszystko nieprawda. Ludzie 
są dobrzy. Żeby nie być gołosłow* 
nym, przytoczymy następujący fakt.

Konieczność 
„Reflektora" i 
jego dobroczyn 
ne skutki 
twierdza 
życie, 
czasu 
liśmy 
nieoświetlonych 
Arkad, gdzie z 
powodu „egip* 
skich ciemno* 

ści" ludzie rozbijali sobie głowy, 
potrącając się i złorzecząc niewi* 
dzialnym przechodniom. Dziś „Pod 
Arkadami" wieczorami jasno jak w 
dzień. Płoną żarówki, ludzie się 
spotykają, uśmiechają I szarmanc* 
kim gestem zdejmują kapelusze, wi* 
tając znajomych. Dobrze by było, 
gdyby jeszcze Zarząd Miejski zdo* 
był się na żarówkę nad szyldem 
Pogotowia przy ul. Pomorskiej. 
Oszczędziło by to nerwów i czasu 
na długotrwałe poszukiwanie Pogo* 
towia w nocnych ciemnościach, (re)

go. Siedzą w pośrodku wicewoj. Jakubowicz, przedstawiciel WP mjr. Ray­
ski, z prawej kpt. Kunigis.

Wieczory teatralne

„Grube ryby"
Komedia Bałuckiego 3 
LUDWIKA SOLSKIEGI

„Grube ryby" Bałuckiego nie są 
jak wiadomo, grubymi rybami pol­
skiego dramatopisarstwa. Są to, 
przeciwnie, zwyczajne sobie płotki, 
poczciwie, naiwnie a wesoło pląsa­
jące od lat wielu po polskich sce­
nach. Natomiast grubą rybą, i to 
jedną z najgrubszych Jest w teatrze 
polskim Ludwik Salski. Ba, moćna 
by nawet rzec, że to jttó nie tylko 
gruba ryba, ale wprost — wieloryb. 
Bo pomyśleć tylko, ile ten człowiek 
w życiu swoim połknął ról. I to ja­
kich ród! A nie zakrztusił się żadną. 
Był: Jowialskim i był Iwanem Groź­
nym. Był Księdzem Piotrem (w 
„Dziadach" i był Judaszem (Roztwo­
łowskiego). Był Królem (Gidea) 
i prostym Wiarusem (z „Warsza­
wianki"). Był Krakiem, Piastem, Ja­
giełłą, Batorym, Carem Dymitrem) 
i Fryderykiem Wielkim... Był i jest 
po dziś dzień — w dziewięćdziesią­
tym piątym roku swego życia — 
wielkim i świetnym artystą.

Wielcy aktorzy bardzo luibią brać 
na swój warsztat sztuki słabe i błahe. 
Nie potrzebują wówczas dzielić się 
zasługą z autorem. Mogą mieć dum­
ne poczucie tworzenie niepodzielne­
go. Zawdzięczać wszystko tylko so­
bie — a nic prawie talentowi autora. 
No, i nie potrzebują się żbytnio 
z autorem liczyć. Mogą bez wielkich 
ceregieli przyfasonowywać teksty 
utworu do krojonych przez siebie 
róL Boć przecież tylko aa sprawą

; gościnnym występem 
) w Teatrze Miejskim 
ich talentu role papierowe nabierają 
życia i krwi, a sztuki anemiczne 
i błahe stają w blasku autentycznych 
rumieńców.

Sztuki Bałuckiego są bardzo bła­
he — nie są jednak ani papierowe, 
ani bezbarwne. Swoich głupawych 
bohaterów, wszystkie te grube 
i drobne ryby, wegetujące w sennym 
stawie kołtuńskiego światka, rysuje 
Bałucki z dobrodusznością, odbiera­
jąca jego satyrze jakiekolwiek cechy 
ostrości. I rzecz to jtri reżysera i ak­
torów, jakim tonem odezwie się 
utwór. I która z jego postaci stanie 
na pierwszym planie. Z intencji 
autora wynika, że akcent główny w 
„Grubych rybach" przypaść winien 
rolom dwu zarozumiałych starych 
kawalerów, na których majątki rze­
komo polują dwie młode panny. Ale 
kto by się tam liczył z intencją 
autora. W opracowaniu reżyserskim 
Stomy akcent decydujący położony 
został na postaci raczej drugoplano­
wej, na postaci dziadka Ciaputkie- 
wicza. Aby w pełnym blasku sceny 
słaniać mógł Ludwik Solski. Aby bez 
jakichkolwiek przeszkód podziwiać 
mana było w najdrobniejszych 
szczegółach grę fenomenalnego ak­
tora, który w dziewięćdziesiątym 
piątym roku swego życia gra, śpie­
wa, tańczy i rusza się tak, że niemal 
nie rozniesie sceny. A grając, bawi 
się tak szczerze, tak pysznie, tak 
beztrosko i całym sercem, że widow-

nie, czy chce, czy nie chce — oprzeć 
się Solskiemu nie mote.

Publiczności bydgoskiej ani się 
zresztą śniło, chcieć się opierać Sol­
skiemu. Oddźwięk jej był tak
wdzięczny, żywy i gorący, że całe 
przedstawienie przeobraziło się po 
prostu w nieprzerwany serdeczny 
hołd, złożony wielkiemu artyście.

Gdy prezydent miasta i dyrektor 
teatru — przemawiając w przer­
wie — wyrażali genialnemu starcowi 
swój najwyt’szy podziw, publiczność 
ne znak hołdu zerwała się z miejsc 
i stojąc biła brawo.

Z nie mniejszym uznaniem odnieśli 
się do swego znakomitego kolegi — 
aktorzy. Dokładali wszelkich starań, 
by dać z siebie jak najwięcej 1 — 
by jednocześnie nie wysuwać się na 
pierwszy plan. Podziwiałem tu 
zwłaszcza dyrektora Stomę, który, 
kapitalnie grając pierwszoplanową 
rolę Wistowskśego, świadomie, przez 
dyskrecje swej gry, cofał się na dru­
gie miejsce. Podobnie traktował rolę 
Pagatowicza p. Kuryłło. I jemu, i ca­
łej reszcie zespołu należy się przeto 
pełne uznanie. Niech mi więc ze- 
chcą wybaczyć i panie: Morozowi* 
czowa, Studencka 1 Raczyńska, 1 pa­
nowie: Stoma, Kuryłło, Jaroszyński, 
Kuźmiński i Borecki, że tylko wyli­
czeniem ich nazwisk pokwituję dziś 
ich poważne wysiłki. Niech i w re­
cenzji rzecz się ma dziś tak, jak 
miała się na scenie, po zakończeniu 
pierwszego aktu. Gdy cała publicz­
ność biła niemilknące brawa — ak­
torzy, skromnie, zeszli wszyscy ze 
sceny, aby blask podziwu padł wy­
łącznie na tego, który tak wiele 
blasku i chwały przysporzył był 
przez tyle, tyle dziesiątków lat swe­
go pracowitego żywota polskiemu 
teatrowi i polskiej sztuce. M. Turwid.

■■■
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Lekkoatleci 
europejscy w USA

NOWY JORK. Przebywający w 
Nowy Jorku czołowi lekkoatleci eu­
ropejscy wezmą udział w rozpoczy­
nających si<ę w sobotę lekkoatletycz­
nych mistrz. USA, które rozegrane 
zostaną w Madison Square Garden. 
Francuz Marcel Hansenne jest jedy­

nym Europejczykiem startującym w 
biegu na 1000 jardó w i jest uwsKŁany 
powszechnie aa pewnego faworyta 
w tej konkurencji. W biegu tym 
miał startować również Szwed 
Bengtsson, lecz postanowił on po­
biec na mile. W tej ostatniej kon­
kurencji startował będzie townie/’ 
Holender Slykhuis.

W biegu na trzy mile weźmie u- 
dział mistrz olimpijski na 5 km Ga­

ston Reiff (Belgia) oraz Szwed Ał»l- 
den. Panuje przekonanie, że poje­
dynek obu tych zawodników do­
prowadzi do ustalenia nowego re­
kordu USA na tym dystansie.

Ulowa placówka 
„Polcargo“

IMUOKUTECZMJŁiSZA gj/T
REKLAMA wll\r

PRZED PARU DNIAMI rozpo­
częło działalność świeżo utworzo­
ne państwowe przedsiębiorstwo 
portowe pod nazwą ..Polcargo”. 
Nowa placówka wypełni dotych­

czas istniejącą lukę, albowiem po­
wstałe po wojnie towarzystwo 
kontrolne oraz rzeczoznawcy re­
prezentowali wyłącznie sektoryt 
spółdzielczy i prywatny. „Połcar- 
go” jako państwowe przedsiębior­
stwo wydzielone zajmuje się kon­
trolą ładunków i posiada trzy ocp 
działy portowe: w Gdańsku, Gdy­
ni i Szczecinie. Centrala przedsię­
biorstwa mieści się obecnie w 
Gdyni w „Domu Bawełny”, (w).

Włos koński
Oferty z zapodaniem gatunku i długości prosimy kierować do 

SpóJództelni Pracy Sitarsko - Własiankarskiai 
w Biłgoraju (wo|. lubelskie) 59s3

Teatr Komedii Muzycznej „Lutnia
Łodż, Piotrkowska 243

Dziś i codziennie o godz. 19.15

s JEDWABIE
। Filmy—gładkie — bluzkowe

POLECA 
HURTOWNIA WŁÓKIENNICZA 
„MODNE TKANINY” 
Łódź. Piotrkowska 91. Tel. 220-48SKŁAD FUTER IIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIłlllllllllllllllllllllllllllłllllll

D. R4CZK1ER

6030
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Bydgoszcz, ul. Dworcowa 32
Kupuje piżmowce, tchórze,

SUDOWa i reperacje

plecy koHowveh. fachowo 
I tonlo. piece. — kuchenki 
orzenośne wszelkie privborv 
do plecy kaflowych

Flrmr 0O?N'<’-«t BYDGOSZCZ 
Dworcowo 61. (5708

„Baron cygański
Opera komiczna w .eh aktach (4 odsłonach) 

J. Straussa
M66

PRZETARG
Sprzedamy w drodze przetargu ofertowego

samochód ciężarowy
4 tonowy marki G. M. C. 
na chodzie w dobrym stanie

Samochód obejrzeć można codziennie w godz. 
od 10 — 14-tej za poprzednim zgłoszeniem się 
u naszego ref. transportowego.

Oferty w zalakowanych kopertach należy zło­
żyć do dnia 23 lutego 1949 r. godz. 12-ta w na­
szym sekretariacie.

Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia o godz. 
12,30. Zastrzegamy sobie prawo wyboru 'oferenta 
wzgl. unieważnienia przetargu bez podania przyczyn

Udział biorą:
W Bojarska, I. Bor o wieka J. Ciesielski, J. Kenda 
A. Kaczorowski, K. Koszela. L. Kos, D. Lubowska, 
H. Łabuński, S Hadulska, W. Rychter, S. Szad­
kowska, M Śląski, A Sawin, J fan krat/, L. Wac- 
ławik, L. Wilczyńska. W Zwoliński i inni

CHOR — BALET — ORKIESTRA
Bilety wcześniej do nabyeia w Związku Artystów Pla­
styków ul. Piotrkownka 102, a od godz 17 w kasie 
teatru. W niedziele i święta kasa teatru czynna 

od godz. 11-tej

FWU WYROBOW WiltENNICZICh

Sm> BRONIKOWSKI

Spółdzielni Wydawniczej „Z«YW“
z odpowiedzialnością udziałami

Bydgoszcz, ul. Czerwonej Armii 20 4698
==

Krawaty, szale 
duży wybór — ostatnie nowość 
poleca: Wytwórnia „ATOM" 
Łódź, Narutowicza 41. (0307

Ekscentryk

15 fon motorem, komplet szny- 
tów do produkcji dzwonków e* 
lektrycznych, 2 prasy roczne, 
kompresor bęben sprzedamy na­
tychmiast Bydgoszcz, tel. 20*36,

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Poniedziałek, dnia 21 lutego 1949 r.

5.10 Sygnał czasu, pobudka. 
5.15 Streszczenie wiadomości po 
rannych. 5.20 Koncert poranny 
dla świata pracy. 6.00 Gimnasty­
ka poronna. 6.10 Dziennik po­
ranny. 6.30 Muzyka poranna. 
6.50 Program dnia. 7.00 Wiado­
mości dziennika porannego. 
7.20 Przegląd prasy stołecznej. 
7.25 Lekcja języka rosyjskiego. 
7.40 d. c. muzyki porannej. 8.00 
Poradnik gospodarstwa domo­
wego. 8.10 d. c. muzyki poran­
nej. 8.55 Szkolna Gazetka radio* 
diowa 9.15 Informacje ogólno­
polskie 9.20 Skrzynka PCK, 9.30 
Wszechnica radiowa. 10.00 Przer 
wa. 11.40 Uczymy się śpiewać— 
audycja szkolna dla klas młod­
szych 11.57 Sygnał czasu i hej­
nał. 12.04 Wiadomści południo­
we 12.20 Koncert solistów: Ol­
ga Łada—sopran, Tatiana Woy- 
taszewska — fortepian. 12.45 
Audycja dla wsi. 13.10 Przerwa. 
15.30 Hallo,, młodzi fizycy—po­
gadanka dr Rubinowicz. 15.45 
Muzyka popularna. 16.00 Dzien­
nik popołudniowy. 16.30 Archi­
pelag ludzi odzyskanych — po­
wieść Igora Neverly. 16.50 U- 
tworzenie Komisji Elektryfikacyj­
nej w ZSRR. 17.00 Koncert roz­
rywkowy. 17.40 Muzyka poważ­
na 17.50 „W 109 rocznice śmier­
ci Augusta Bebla. 18.00 Muzyka 
francuska. 18.35 Stare i nowe —- 
powieść L. Rudnickiego. 18.55 
Koncert muzyki polskiej: orkie­
stra P R. pod dyr. A. Rezlera 
z udziałem Lidii Skowron — so­
pran. 19.40 Wszechnica radiowa.

20.00 Dziennik wieczorny. 21.00 
Audycja z cyklu „Od Moniusz­
ki do Statkowskieqo". 21.30 Mon 
taż literacki. 22.00 Od melodii 
do melodii — koncert rozryw­
kowy. 23.00 Ostatnie wiadomo­
ści. 23.10 Muzyka poważna. 
23.50 Program na dzień następ­
ny. 24.00 Zakończenie audycji, 
hymn.

Traugutta 1, (sala „Syreny"} 
dnia 20 lutego 1949 r., 2 przedstawienia 

o godzinie 16 i 19.30 i dni następne

„Porwanie Sabinek”
z Jósefam Węgrzynem 064,4

Kasa czynna od M-tej bez przerwy Telefon 272-70
ZNIŻKI WAŻNI

Państwowy Teatr Powszechny 
ŁÓDŹ, ul. 11 Listopada 21, telef. 150-36 

W niedzielę, dnia 20 lutego b. r, o godz. 19.15 
i dni następna 

komedia MICHAŁA BAŁUCKIEGO

„Klub Kawalerów" 
z udziałem Ireny Gr v w i ń « k i e j, Karola 

Adwentowicza i Adolfa Dymszy 
Reżyserował: Karol Adwentowicz. Dekoracje 

i kostiumy projektował Jerzy Zaruba.

śj Kasę czynna od godz. 10 do 14 i od 16 do rozpoczęcia 
s przedstawienia- »665

M::::iDiiraiii::::iHi::::iiiii::::iiii::::iiii::::ir

Maszyny 
pończosznicze mechaniczne, pa- 
tenikowe podział 14—16 na cho 
dzie sprzedam. Oferty składać 
pod „Maszyny patentkowe" Łódź 
„Czytelnik", Piotrkowska 96.

Reklamówka
(Renault) 114 ton na chodzie, wó 
zek ręczny, stoły, beczki korzyst­
nie sprzedam. Klunder, Byd­
goszcz, PI. Weyssenhoffa 2.

6049

i

ul. Gdańska nr 45
Telefon 125-36 i 176-76

Specjalność
towary włókiennicze 
IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII 

DAMSKIE I MĘSKIE 
iiiiiiiiiittiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiirniiiiiii:iiiiiiiii

Konta bankowe:
Bank Związku Spółek Zarobkowych 
Oddział w Łodzi.
Bank Handlowy w Warszawie Oddział 
w Łodzi. 0708

TEATR LALEK „ARLEKIN"
ŁODZ, ul. Piotrkowska 150 — telefon 358-99

Wystawia wielkie widowisko lalkowe pod tytułem

Dwa Michały i świat cały
franta

Wkażdą eiediielę i święta 2 przedstawienia o godz. 15 i 17 

Kasa czynna od godz. 1.0 rano bez przerwy.

UWAGA: w poniedziałki teatr niee.zyn.ay
0662

Materace

z gwarantowaną wyściełkę I ra­
my spreiynowe. Wrześniewicz 
Poznań, Ratajczaka 7. Telefon 
36-31. (0424

artykuły 
poleca 

Warsza*

Młyńskre 
maszyny i wszelkie 
młyńskie — techniczne 
Eugeniusz Pałaszewski, 
wa, Pankiewicza 4, tel. 888-87,
Poznańska 38. (0454

Singeru 
maszynę szerokg łatkowg długo* 
ramienng okazyjnie sprzedam. 
Bydgoszcz, Długa 47/3.1 6054

Azotan srebra
chem, czysty, własnej produkch 
poleca „Neochemia" Laborato­
rium Chemiczne Bydgoszcz, Mo­
niuszki 6, telefon 34-88. (0716

Pasiekę
w kusz ach kupię. Oferty „PAR-* 
Poznań Ratajczaka 7 pod „2,532“ 

0699

Fabryka „Tri"
w Białobłotach koło Bydgo­
szczy przyjmie betoniarzy wy­
kwalifikowanych i przyuczonych 
oraz robotników fizycznych. Wy­
nagrodzenie godzinowe i akor­
dowe. Dla samotnych zakwate­
rowanie przy fabryce. (0717

Fornal
do koni, czeladź potrzebni. Zgła­
szać się Zamczysko pod Bydgo­
szczą. (6031

o 
o Mistrz 

zegarmistrzowski z długoletnia 
praktyka przyjmie posadę. O* 
ferty do IKP Bydqoszcz pod 
•671". (0671

Już jest dobrze podaj maskę 
Szminkę i kolońska wodę 
Na reducie jestem pewien 
Będę pierwszą miał nagrodę.

W asańe tańca papa krzyknął 
Ał saę zatraąsł biedak, cały. 
Bo na salę wszedł... Furdyga, 
Przy nim kroczył zaś syn mały.

Ach łobuzy, westchnął papa 
Skąd ta myśl się u nich wzięła 
Trzeba było zostać sobą 
Tak nagroda mnie minęła.

5-pokojowe 
wyqodami śródmieściu Byqosz- 
czy zamienię na 8-pokoiowe mo 
że być oddzielny domek. Kosz­
ta remontu zwrócę. Wiadomość: 
Bydgoszcz, Teofila Maadińskie* 
qo 5 sklep. (6048

sedakcja i administracją w Bydgoszczy
ul Czerwone! Armii 20 — Telefon nr 33-41 1 33-42
OZIAtoOGŁOSZEŃ I PRENUMERATY w BYDGOSZCZY: 
ni Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami) Tel 24-29 
Za' nie doręczenie pisma spowodowane siłą wyńszą nie 
odpowiadamy. - Rękopisów nlezamówlonycb Redakcja 
nie zwraea — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada

ODDZIAŁY „ILUSTR KURIERA POLSKIEGO* W WIELKICH MI ASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH AGENTURY NA PROWINCJI. 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IKP". 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW".

BYDGOSZCZ. UL CZERWONEJ ABMU 29 — TEL. 33-41 I 33-42.

OGŁOSZENIA: drobne po 35 z/ za słowo. Poszukiwanie 
pracy 20 zł aa słowo. Minimalna oplata za 10 stów. 

Tłusty druk 100 drożej.
Ogłoszenia milimetr.: w tekście od 70 — 220 zl, za tekstem 
od 30 — 100 zl, nekrologi od 25 — 165 zł za 1 mm. W nie­
dziele I święta 30*/> drożej. Za terminowe zamieszczenie 

ogłoszeń administracja nie odpowiada.

Czcionki i tłok Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW" w Bydgoszczy, ul. Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99. E 6/3


